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ymlema~y. -to zą- sięku stolicy 
Pod Warszawą r Wisła wzbiera co · godzinę 10 cm. 

łczekiwaniu powodzi pracuje gorączkowo nad naprawą wałów ochronnych, 
Z Wa.r 
Kulmln 

er na WS1 

f· 
Przybć 

:ą: 

It przyboru mi­
h dOpiływach Wi 

godzinie 6-ej ,rano stanęło do pracy 50 se­
perów z obozu Kościuszkows.kiego ,pod 
wodzą chorąż'ego Wojtasa i 50 pionierów 

z 36 p. p. pod wodzą chorążego Szabrań­
skiego. 

Udzial wojska bardzo wybitnie prlZyczy 

nit się do za'bezpieczen.ia Siekierek przed 
niechybną katasltrofą. 

Tama jest na wykończeniU. Saperzy 
Itmzez t1DC calą przy świetle reflek'rorow 
będą pracowaii. Na rano wał ochronny 
będrLie gotów. fisly. 

W San 
~ wynosi 
,y, 2 b. 1 

mo - 4 
\V Put~ 

rj z godz 
(1'.,~ (rod z' 

d~7 wynosI 
Pala w 

Warszawy 
!południu P 
dzinie 9-ej 

w oolne koryfu 

m w dniu 30 ub. 
1 b. m. - 3 me­
I m. 37 cm., o 10 

zybierała wczo­
. W Za wichoś­

ic Mzióm wo 

d dotarła już do 
godziny 8-ej ,po 
się ze 1.22 o go­

ra metra. 
częta IIYTzybierać 
odzinę. 
lQCY poziom wo-

Pod wi 
z szybkośc 

Około , 
dy urzeko' 

Ludno~ 'otoku ochotn}czo 
Wd wodz ~h ~echników na: 
,Itawia na czal~e<e. Wzdlu;z 
",arów us .. _.. - s _."Unikl O'bserwa.cy.-
re i polowemi 1i:n1al!li tele1on:ic.~nemi pot.ą­
q;ono je z 'komisana'fem POlICJI rzeczne]. 

z OSTATNffiJ CHWILI. 
Woda gwalloownie .przybiera. Stan + 

~O. 

~UDOW ANY PRZEZ WOJSKO WAŁ 
(CHRONNY BROM SIEKIEREK PRZED 

NAPOREM GROŹNBGO ŻYWIOŁU. 
Na pomoc robotni1mm, USypują?~ wat 

o,hronny na S1ekierkac.h posPI~szyło 
~zoraj rano wojsko. Z po~ec~nla ko­
mrtdanfa miasta, ~~n. Suszyns:klego, o 

Gi da 
PIUPWSZ8 OPle g. wapsz~tUsB~. 

Holandja 
Kopenhaga 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicaria 
Sztokholm 
Wiedeń 

20R.'20 
10680 

2l5; '26 
6,17 

28,71 
15,4t 

100,90 
139,65 
73,10 

Opuga IWzedg. PJapszaws~a. 
Nowy-York • 
Tendencja dla walut utrzymana. 

PPzadglełd 
Zloty 
Warszawa 
Dolar 

gdaós~~. 

Przekaz na Watszawe. 

99,80 
99,50 

6,17 
5,18 

Mr. Chamberl~in 
POMORZE WCZESNIE PRZYOOTO 

WUJE SIĘ DO W ALKI Z POWODZIĄ. 

kt6r w kr6tk~m stosunkowo czasie swego urzędowania .zdołał 
y 6 • ~ polityce angielskiej r jej dawne znaczenie. 
przywr CI", _ . . . ___ ~--~-_. 

Toruń, 3 7. Odbyło się tu wczoraj po­
siedzen'e komitetu dla a'kcji rafunkowej na 
wytpa powoozi. 

'lIr. II rył, 
Gdańsk, 3 I Zarząd7,ono tu n.ie.zbęd,ne 

środki ostl'ożr. ci 'Przeciwko groząc~u 
Gdańskowi wylewowi Wisły. NaprawIO­
no wały ochronne i zmo'qiliwwano sity ro 
bOitni.cze. Sądzą jednak, i' tegoroozna kle 
ska powodzi nie przybierze wię-kszych roz 
miarów nilŹ zesztego wku. 

ł 

ZNIŻKA fRANKA FRANCUSKIEGO 
Z.JA WISJ<IEM PRZEJŚCIOWEM. 

, Paryż, 3 7. "Echo de Paris" zamies~­
cza wywiad z jedną z wybit.ny~h. OScl;>I­
sltości świata finansowego. Pmanslsta (JW 

IPrzy.pi'Sud-e znilŻ.kę franka pofu1z.ebom han­
dlu i wypłatami dokonanemi przez skarb 
w dniu 30 czerwca w Nowym Yortku ty­
tutem długów handlowych. Zdaniem tego 
finansisty zniż.ka fr. może potrwać jeszcz'? 
3 dl() 4 dni ipOczem nowróci on do norma' 
nego kursu. 

całości fałszywe. Interesem Anglji jL 
rozszerzenie swego handlu w Chinach 

Imien.iem rządu sowieckiego oŚ'w 
czył Czi/czerin, że nie uczyniliśm}- nic .. 
bymog'to szkodzić handlowi anglclsk:em 
w Chinach. 

zatarg angielsko ~ sowiecki. 
wy~ie~a się udziału ~ antyang.iel~~ich wystąpieniach 

Chan. 

Oświadczenie powyższe wywołało i 
terpelacdę w izbie gmin, zarpytująca., 
mowy lmda Birckenhaeda i liosn~a w 
szone zostaty za wiedzą rządu ang 
skiego. Chamberlain zaznaczył, że ~o 
:te wygłoszone byty przy zachowanm . 
powiedzialności mi'nistrów wobec gabl 
'tu. Rząd angielski poczynił ~a~ządz 
!które są Konieczne, aby bromć mteres 
Anglji. 

Na pytanie Kennworth'ego 
Ży przyjąć. że is,tnieje WlPtyw. Czi(zerin 

. Londyn, 3 7 (PAT.) ReuTer ogłosił d.e­
i()eszę z MOSikwy o rozmo\,:ie swego kores 
pondel1'ta z Cziczerinem, kiJ:ó~y w ostr~l 
słowach zaprotestował przeCiwko anty d' 
szwiekim mowom loro a Birckenhae l 

generalnego :prokuratora tIogga. '_",,1, 

Cziczerin oświadczył, że lord Bl1l\,;lI\.en­
haed i jego kQledzy szukają pretekstu do 
zerwania stosunków dyplomatycznych z 

Rosją. ZerwanIe tO byłoby r:ieobliczal'ne 
\V skutkach: pierwszym krokiem po zer­
waniu stosunków dyplomatycznych mo­
głaby być tylko wojna. Pret~ks!em ~o 
zerwania stosunków mają by~ mepokoJe 
w Chinach, które są po~stan.lem .narodu 
chińskiego przeCiwko uCiskoWI-polityczne 
mu i gospodarczemu ze strony mocarshv 
obcych. Zarzuty lorda Birckenhaed sa, w 

lr.ó.w w zwiazku z obecn.ert"u me . 
w Chin ą:Gli , ChalilClain. powotał SIC 
poprzednią S'WDją ~:dp?;Vl~Ź. Chambe 
lai n nie chciat wymlel11c panstwa;, lecz 
wit jedynie o ,.w~tywach obcych .. J 
jedil1ak Kennl\vorthy na1eg~ na .udzl 
ocbpowiedzi . bardziej okreslon~J .. -
stter przyzńaje, że miał ,na mysLI 
Sowietów. 
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Konnikt ~owie[ko-an~iel~ki F r ---ze 
Wielka Brytanja już oddawna przeko­

nata się, że jej największym i nieubłaga­
nym wrogiem, z którym niema pojednania 

z '" e 

są Sowiety. Wszelkie próby, aby z jednej 
stro~zyskać ich nC'Utrcilność za cenę 
współpracy gospodarczej., z drugiej zaś 
skłonić ich do porzucenia agitacJj'i komunis 
tycznej w samej Anglji, spełzły na niczem 
pomimo podziwu godnej cierpliwości i u­
stępliwości przedstawicieH rządu i spote­
czeństw:l-brytyjskiego. Łudzono się Ciągle 
jeszcze, że rząd sowiecki zdoła się z cza­
sem, drogą ewolucji wyzwolić z pod wpły 
wów partyjnych i wejść na szersze tory 
racji stanu wielkiego państwa., j8Jkiem po­
mimo wszystkich przejść Rosja pozostała 
zarówno pod względem zajmowanego te­
rytorjum, jak i liczby ludno-ści. 

Tymczasem w rzeczywistości politYką 
sowiecką kierowała nieustannie myśl o 
przyszłej rewolucji światowej, która nie 
pozwalała im na stałe zrezygnować z mo­
żliwości op.anowa:nia największego impe­
rjoum świata. Sowiety rozumują caJtkiem 
słusznie, że gdyby im się uda~o opanować 
Anglję, przesyciwszy ją przedtem komu­
nizmem, to świat stałby przed nimi otwo­
rem. Cel wart był stawki, dlatego też po­
święcono olbrzymie sumy i wi1ele energji 
na jego osiągnięcie względnie stworzenie 
warunk6w, któreby jego osiągnięcie ułat-
wity. • 

Wysiłki robione w metro,poLH angiel­
skiej nie dały jednak oczekiwanych rezul­
latów, aJbowiem pomimo panującej w war 
stwach bezrobotnych znacznej nędzy, do 
brobyt większości uniemożliwlia~ szerze-

. nie komunizmu w rozmia,rach, jakieby by 
ty potrzebne, aby pokuszenie si'ę o zagar­
nięcie wladzy mogło liczyć na pomyślny 
~kufek. 

Siłą rzeczy musiano się zdecydować 
na dłuższy wprawdzie, ale więcej obiecują 
cy plan podcięc'ia źródeł dobrobytu angiel­
skiego, przez oderwanie azjatyckich i afry 
kańskich kolonji. Plan ten zaczęto już od 
dość dawna WlProwadzać w czyn, ale An­
glja niewiele sobie robiła z wysiłków so,.. 
wieckich, przypisując im raczej teoretycz 
ne, aniżeli praktyczne znaczenie. T Yl.cza­
sem rozwój wypadków w China c !i cią 
KU ostatnich miesięcy zwrpcił uw, 1". ie-
't"\T' --=-<>Au.a.n.o-1ol" ..... ie./7D_ --~- ;spo-
h "'.leT1S1WaHa~H:;~ru rdzo grUŹ-11e 
niebezpi eczeńst~'o. 

Wielu wybitnych poliL-ków doozlo do 
przekonani,a, że należałoby rozciąć węzeł 
gordyjski zupetnem zerwaniem stosunków 
dyplomalycznych ze sowietami, zamiast 
bawić się z nimi w ciuciubabkę przyjaz­
nych rzekomo stoSUlt1ków, które oni wy­
zyskiwali 'dla kontynuowania swej beczel 
nej agitacji antybrytyjskiej. 

Ostatnio dał "temru wyraz członek gabi 
nelu lord Birkenhead, który otwarcie za­
powiedział zerwanie stosunków d}'lploma­
~cznych z sowietami/ z powodu stwierdze 
nia udzialu o.ficjalnych przedstawicieJi so­
wieckich w ostatnich wystąpieniach ant y­
bryfY'isk'ich w Chinach. 
. Po tern uderzeniu w stół natychmiast o 
dezwały się nożyce Cziczerinowskie; kie 
ro;v.nik soW;ie;ckiei po.tityki zagrani/cznej 
naJbezczelme], wbrew stwierdzonym nie­

cie fak~om zaprzeczył. jakoby sowiety 
udz1at w rozruchach chińskich i buń 

e oświadczyl, że zerwanie stosun 
dyPlom~tycznych z ROSją równałoby 

natychmIastowemu zapanowaniu sta-
jennego. ' 
n ton rozmowy dyplomatycznej mię­
rzedstawicielami rząuów obu pań.stw 
~zy o te~, .że. zarówno Anglja, jak 

SO':"Ie.ty l1!,alo lUZ SIę liczą z mo,żliwością 
sumęCIa PlętlfZl:\cych się przeciwieństw i 

się już z możliwością otwartego star 
im. 

NA~O;;~ -- -~ -;:- SPECJALNE c.LA 
NA TOWARY Z POLSKI. 

Berlin, 3 7. (A W.) Na wczorajszem po_ 
rady gabine,tobradował-nad 

. ą celną, jaka odbywa się między Pol­
a Niemcami. Nałożono na towary im 

rtow~ne z Polski specjalne da. RozP'O­
ądzeme to w.chodzi w życie z dniem 30 

1925 r. Pod'wyższenie taryfy c'dnej 
zy następujących towarów: ży.ta ję 

ien'ia, karlofli, mięsa mrożonego i ś~i'e 
, slo'niny, drzewa surowego i ouro­

.nv ...... . «v. wreszcie cynku i wyrobów cyn-

JAKA BĘDZIEMY MIELI POGODĘ? 
Pnwdopodobny przebieg P'Ogody w 

, : pochmurno, temperatura bez wię­
zmian, sporadyczne deszcze, zwla 

w górach i na północo-ws·chodzie 
słabe lub umiarkowane wia~ry pól­
i p6łnocoo-zachodnie. 

Polska sp~dza mu sen z powie . . 
Z Rygi donoszą: 
Po powrocie z Kronszla:du Frunze. ja­

ko przewodniczący Rewnojensowietu, o­
tworzył czwarty zjazd partji komunisty­
cznej w Leningrodzie i wygłosił wielką 
mowę o między.nar·odowem położeniu So­
wietów i czerwone,j armii oraz jej na'jbliż­
szych zadaniach. Ol:t!ona mowa Frunze­
go, który zawsze był pOWŚCiągliwszy niż 
Trocki w pobrzękiwaniU szabelką, była 
niespodziewanym alarmem wojennym. Z 
każdego słowa ud,erzala trwoga i nawały 
wanie do zbrojeń. 

Zasłyszane urywki "tej mowy od pol­
skich komu,nistów, biorących w tej 'konfe­
rencji udz'iał, p'odajemy w streszczeniu. 

Dotk'nąwszy kwest.ii wypadków w Chi 
n ac.11 , Frunze podkreślil, że 'polityka obe­
cna wi.e1kich państw eUl"'o'pejskich toCZYĆ 
się będzie w zależności od spraw chiń­
skich. Nik't w Sowietach nie ludzi sie, 
twierdził mówca, że Anglja pewllym kro­
Idem dąży do zerwania zupełnego ze Zw. 
S. S. R" i ż.e stworzony wstał jednolity 
front przeciw Moskwie. Obecna epo'ka, to 
okres nie pokojowegO pocHodu kanitatu, 
ale moment wstrząsającego wybuchu, od 
którego najbardziej ucierpią Sowiety. Po 
l·ożenie Sowietów znacznie teraz s1compli­
kowało się - mówił Frunze. "Musimy 

z 
Bitwy przy pomocy 

być przygotowani. że wojna z wrogim 
nam światem przyjdzie o wi,ele wcześniej, 
niż to sami przypuszczaliśmy". Jednak li­
czymy się z tern, że An~lja rozpoczęta już 
akcję nacisku ekonomicZlnego i dyploma­
tycznego. 

Najcieka\vszy jednak fragmen-f prze­
mówienia generalissimusa czerwonej ar­
mSi, Frunzego, dotyczy! chara!kterystyki 
pracy sowieckich sil zbrojnych. Ur}'lwek 
ten przytaczamy w dosł'Ownem brzmie­
niu: 

Mogę śmiało powiedzie'ć, że armja so­
wiecka nietyliko nie pozostaje w tyle w 
pracy organizacyjnej w porównaniu z in­
nemi resortami pallstwa, lecz idzi'e na ich 
czele pod 'względem silty. Jedna1c trzeba 
zaz/naczyć, że prZleciwni'k nasz wojenny, 
to jui nie ten z czasów wojny domowej. 
Sowiet-tT muszą 'Liczyć się z tern strasz­
nem widmem, ż,e w momencie wybuchu 
wojny, pozostaną odcięte od całego świa­
ta i same sobie muszą wystarczyć. Tym­
Czasem ciemną chmurą iI1a horyzoncie 
zwycięstw - staje wysoka. technLka 
pańsfw zachodn.ich - Polska, 'która do nie 
dawna 'ni,e była państwem samodzielnettn, 
dzisiaj Jest mocarstwem techniki wojen­
ne,j w porównani'u z Sowiefami. To też 
na technikę i przemysł wojenny, cały na-

CiSK musimy położyć, je śli ch:emy odda­
lić nóż od naszego gardt a. 

Mowa ta wywolała na wszySltkich 
p'rzyg>nębiające wrai-eni e, nawet ruajbar­
dzi'ej wyrobieni i zapale: ni komuniści­
ref~ektowaJ.i się, czy by nie iepi/cj zacząć 
zmieniać front w ki,erunl en kompromisu. 
To też czwarta 'konrere111cja komunisty­
cznej partji w Leningrad zie, zainkjowala 
nowy kieruneł( poloityki f~owieo'kiej. Moż­
na uważać, że hejnClit dco odwrotu jui za­
frąbiono, że przy odgłosi e wojennego bęb 
nienia na posfrach E1j!ropi:e, a pr~edewszy 
stkiem Polsce, F,runze odgry'Wa komed'ję 
osła w lwiej skórze. Tymczasem prrez 
dziury nędzy sowieck<iej ośle uszy wyla­
zly, pomimo, iż u'Ch~a1ono na ta~nem ze­
bra.niu wojennej rady pOWiększenie budże 
lu wojennego o now}'lCh 50 miljonów ru­
bli. - Ty'ITIczasem ogóhie w,i a domo , te 
kasa sowiecka tych pier1iędzy nie posta­
da. DO'Pi:ero Trocki, jakD przewodniczą­
cy koncesyinego komifetu, t. j. mówiąt 
o'fwarcie komi~efu wysp1'ledaży Ros'ii -
pieniądze takie zmajdzie. - Jednak i w6'w 
czas 'Przvfpuszczać na1e'Ży- ~e chłop i ro 
bo~nik sow,iecki - skonStmuje je ~ze§­
niej, niż fabryki odleją iJ1 we armafy. ...... 

~,-.~ 

j Z 
chlorazetophenolu, diphenylaminc 
i dichloraethylsuliidu. 

orasinu 

Chloraze"tophenol, diphenylam1'I1chlora- Co się tyczy gazów, które moglyby wzglęaem faktycZJly'iIi, tlyWaJąc 'do fego 
zin i di,chloraethy1lsul~id staną się w przy- znaleźć zastosowanie w wojInie przyszłoś c'eI.u także diiphenylami.mh1orasinu. W 0-
szlej wojnie .wyrazami również pop.ularne ci, to takich gazów trugą.cych znamy do brębie działania tego ga[U WSzystk0.uI~ga 
mi, jak w wojni'e światowej do popul~r- dnia dzi'Siejszego siedemnaście. Ish1ieje z.niszczeniu. W ten pOŚJb (;łomy, mIasfa 
nych określeń należały takie \\'}'Irazy, Jak gaz przeciWi któremu nawet maska ochron wsie mo,gą. być na tnlesące czasu tak da­
rowy strzeleckq'e, łodzie podwodne, "gr.U- na .nic zdziałać nie jest w stanie. Oaz ~en lece za-trute, że ni'emożlirVe lam będzie żad 
be Berty", tanki pt. p. A stamie się to mimo przeżera ci ruto , a tam, gdzie nie może bez- ne życie, ani roślinne, aiT\ zwierzę.ce. 
wszetkich uchwał zjazdów międzynarodo. pośredni'O działaĆ śmiertelnie, wywotuje Do tych naj,gtras7.Uiej:zych gazów na-
wycn, IZ lnom <.:lIeml'CWO- . '. - ~- OT' ....,4 •• ,., '" ~.T"1 :....,.,·"''-LlleJ l\.u feZy taf(ze "lewlzyr Jest to trfLcIzna ar· 
nej w"wojnic ll'hrn-n,l. ~v na~ezy, gdy z racji. Przez cale miesiące gaz ten trwa szenikowa, wżerająCl się nat}'iChmiast d 
I'IH~mcy zawsze wyJam}'IWaty Się ze swych przywarty do lych przedmiotów, z które krwi, zabijająca nieolwołalnie, piorunowo 
zobowi,ązań, zR'watci'ty i w ubiegłej wojnie mi się zetknie, zawsze groźny i niebez- wszystko, co napotJa na swojej drodzt 
przepisy zakazuj:ące używania gazów tru pieczny. W miejscowościach, zakażonych Przez całe miesiące llZasu miejscowo§ci 
jących, a za' Rosja? Rosja sowiecka dtrw'i tym gazem już po upływie miesięcy każde atakowane przy ponocY' ciężkich gazó 
sobie z wszelkich humanitarnych przepi- stąpnięcie P'O ziemi, każde dotkmięcie klam z~każone być mogą trWpim zaduchem. I 
sów, gdyż jest ona opętana, aż do nieprzy ki', każde ujęcie noża celem pokrajania chl'e mema przeoiw 1J.i emD żadne,j obrony, gd 
tomnośd doktryną Marksa i mytślą wywo ba, przyn.osi śmierć. CZYlni on wszelkie wnika on głęboko nave'f Wf ziemię. Jedm 
łania rewolucji, powszechnej. środki żywrnościowe, niienadającemi się do przeciw nim obroną jest P'Ostawienie na. 

A zatem z wojną chemicz.no-bakterjolo spożycia i zatruwa wode. szej sity loTniczej nafakim poz,iomie, a2e-
gicz.ną w przyszłoŚCi l'ilCzyĆ się mimo wszy Strategowie wyobrażają sobie zas'foso by była ona w sIane ode.przeć wszędz.'e 
stko musimy. A będzie to woIna s'traszna, wanie tego gazu w ten sposób, iż będą 0- każdy atak z PQwietIta. 
choćn~~~niebe~iecznadlatychnaro- k~~~ą~ż=a~ć~j:e~~~f~a~la~m~i~p~u~nk~tu~:w~a~i~n~e~p~o~d,~~~~~~~~~~~; .• ~~~~~ 
dów, które w porę i należycie zakrzątną - -. 
się około swej samoobrony. 

Przedstawny sobie nastę,puj.ący obra­
zek, w którym bYlnajmniej niema ani za 
grosz fantazji. Oto w ulicach miasta roz­
pości'era się ' przy pięknej słonecznej wio­
sennej pogodzie zapach bardzo zbliżony 
do zapachu Wołków. Trwa to zaledwie kU 
ka minut, a po ich upływie powietrze staje 
się du.szącem. Komu się nie uda z obrębu 
tego zakażonego powi'etrza w}'ldostać, ten 
już w ki,lka minut utraci, zupeln'ie wzwk, a 
jeżeli po utracie wzroku jeszcze jakiś od­
dział ratunkowy nie usunie go stamtąd, to 
wówczas oczekuje go ni'eodwoła.lnie 
śmierć z uduszeni'a. 

To wszystko stać s,ię może pewnego 
pięknego dnia, gdy nawet niie będziemy wi 
dzieli nad sobą żadnego ni'eprzY!iacielskie" 
go aeroplanu, kiedy nie będziemy słyszeH 
śmigi, przeszywającej powietrze, gdyż sa 
molo ty te znajdowa.ć się będą na wysokoś 
ci 5000 metrów. Z samolotów nie,przyja­
cielskich zakażane będzie powietrze przy 
pomocy chlo:razetophenolu, albo gazu wy 

. wołującego tzaw~enie, najhumanitarniejsze 
go być może środka, który zresztą jouż w 
woj,nie ubiegłej odgrywał przy atakach ga 
zowvch pewną rolę. 

Wprawdzie umysł ludzki wysila się w 
kierunku zabezpieczenia się od niespodzic 
wanego ataku gazowego z pQ!\.vietrza. I już 
nawet wy.iralcz,i'ono przyrząd bardzo czu­
ły na dźwięki nadchodzące z przestrzeni. 
Ten przyrząd, rejestrujący szum samolo­
tów w powietrzu, będzie w akcji obronnej 
od~ywał duża rolę. Armja nasza pow~inna 
się w tego rodzaju aparaty zawczasu za­
opatrzyć tak, .iak zaopatrzyli sic, już w n'ie 
Niemcy i Amerykanie. Aparat len przyda 
s.ię bardzo o tyle oczywiscie, o ile nie wei 
dą w powszechne użycie wYlł1alezione już 
samoloty latające w powietrzu bez czynie 
nia jakiegokolwiek łoskot~ 

Kr wa ze 
Dom Nr. 2 przy Placu Dąbrowskiego 

sta'l się dZliś rano terenem tragedji na He 
mieszkaniDwem. 

Paif1i Jankiewicz'Owa, wlaśoiciellka wy 
mienionego domu wymówiła od l-go lip­
ca miejsc.e dozorcy Anfon,iemu lancowi, 
w}'lptaciwszy wszystkie należne pien/ią-
dze. . 

Powodem ek'smisji była śmierć żony 
Janca. Utrzymywanie samotnego dozor­
cy byto dla )łjlni lankiewiczowej z róż­
nych względów ni,edogodne. 
Mi Hm * 
Przed jutrzejszą premjerą 

" 
a aw 

Przyznać trzeba, że dawny ogró-
dek przy teatrze "Scala- calkowicie 
zmienił w roku bieżącym swój wy­
gląd. 

Miast niemądrych dowcipów bła­
zeńskich wyświetlanych clownów sły­
szymy zdrowy śmiech, płynący ze sce­
ny strugami na inną również niż da, 
woiej publiczność. 

Po • Polakach w Ameryce· • Ni 
touche- I Wściekłym Lotniku" pełen 
energjl i inicjatywy dyr. PJlarski' wy­
stawia jutro (sobota) świetny, pełen 
skrzącego się i zdrowego humoru wo­
dewil Zeichnera • Panna w koszarach­
Tak, ja k • W ściekły Lotnik· jest z 
aktualizowaną dobrze przeróbka .Za-

sta rey. 
W sercu eksmitovanego dozorcy d'O,I, 

rzewata zems<ła. 
Przepiwszy otrzyna/ne pieniądze na­

paul w bramie na p<;v.rracającą z' za'kuna­
mi z rynku p. Jankieviczową i zada11e{ 10 
ran n'Ożem. Po dokmaniu tego zbiegł. 
.. Lekarz pogorowa ,po n.a<tozeniu opa­
trunków wstawil Pl Jank1iewiczową na 
mieJscu. 

Stan jej jesf clęzk:. 
Ja'niec ma już za sobą prz;c'Szto-§ć ~ry­

minalną. 

w Teatrze ~opularnym. 

oszar ch". 
żartego automobilisy -, tak f "Panna 
w koszarach· jest ~tarą naszą (I ojców 
naszych) znajomą" :zaloną dziewczyną ~ 

Trawestowanie starych wodewiló~' 
jest pomysłem całlCem udatnym. Le. 
piej jest dawać rZEtzy starsze, które 
są dobre i sz:zerze wesołe niż wode­
wile nasze,_ którycQ konstrUkcja w ża­
dnym razie nie dopwnywa • przedwo­
jennym wyrobom· ••• których zresztą 
prawIe wcale niemI. . 

II Panna w ko~arach - wnosi n:' 
scenę wiew pogody l słońca, miłoścI 
i temperamentu, znakomicie potrafi 
rozgrzać zziębnlętCl ,chłodami I zgnę­
bIoną podatkamI, rldukćjamf l innymi 
s7.vka.naIP.1 los~ - ~llr~rdć.. 
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o LLe~oi JaD l~ił o~łi~aDe~o l 
Przyda"y się panu kaftan bezpieczeństwa! 
Panie Bomszłn! czy się pan wściekł·? 

Odym wczoraj sali sądu pokoju 10 0-
krę~u obserwo\1ł pańską fizi.s, doszedłem 
do wniosku, że ]ńskie miej.sce jest w Ko­
chanówku, a niev sądzie między 'normal­
nymi ludźmi! 

I jestem świcie przekonany, że wszy­
scyBornsztajnoie wyprą się pana za pań 
skle lobuzerski(wybryki, który bowiem 
z Bornsztajnów;dobyl się na coś podob­
nc,g-p? 
. W tem. że sięan w piekny dzionek ma 
.lowy wybrał ni:Wycieczkę do Kochanów 
ka nicma nic n.izwyczajnego, Ale p-ocoś 
pali przełazil prez płot zakładu dła umys 
10\\ o chorych? lO zresztą można jeszcze 
panu wybaczyć Ot taki sobie niewinny fi 
gic1. 

Ale coś pan :hcial od nieszczęsneg-o 
warj.ata, który pnu zastąp-it drogę? Za coś 
,pan zaczął go iemitosiernie okładać las­
~(ą tak. że par~lni biedak chorował? Pel 
tak robi tylko odynarny paskudnik 

Może chcialp.ana ugryźć albo wogóle 
zjc'ć? Możeś sę RO pan przestraszy t.. Je­
t~m zdania. ~ pan sam jesteś wariat! 

,vv('rtoby tak p.la przymknąć MI p.arę tY"­
g- :: :::1i w tym~ samym Kochanówku. To 

te~ ręce powinieneś PaJll caflować sędziemu 
Pran.czakowi, że pana slmzaJt tylko na 33 
zł. grzywnYi! 

Ładny Bornsz"fajnl nie ma oo! 
Ej, gdybym tak pana, gdzie spo.'fKat na 

osobności, to bym porządn.ie 'Wygarbował: 
skórę! 

Chocia,ż Bogiem a prawdą, to la:kich ty,p 
ków, jak pan jes~ więcej. Bez żadnych po 
wodów napadają na nieszczęśHW}'Ich cho 
rych i biją ich. 

To "też mial świętą słuszność dyrek"tor 
szpitala pan dr. Siwroski, jeśli za,żądał 
dla pana jaknajtSu'l'owszeg-o wymiaru kary. 
Żeby 'Si~ę panu i panu ;podobnym raz na 
zawsze odechciało dzildlch wybryków. 
CZy nde wiesz palt1, że nieszczęście ludzkie 
to rzecz święta? Res sacra miser, panie 
B! 

Ze swej strony wYStęp1l1ę z projektem 
teg-o .rodzajU!: każdemu, który dopuści się 
Rwałtu na osobie obłąkanego, nałożony w 
stanie kaftan bezpieczeństwa i w tym 
wspa,niałyrrn stroju każą mu ,paradować na 
ulicy Piotrkowskiej. 

Sąd.zę, ,iż pan dyn~kJtor Siw.iński z ra­
dością przyklaśnie memu pomysłowi. Oby 
tylko wstaJt wprowadzony W1 życie.! 

zie bez czci i sumienia. 
MĄŻ (KRADA ŻONĘ. 

(\\) OucifJska Marjanna, zamieszkała 
przy u1licy Pomq'skiej 188, zameldowała 
,w odnośnym <:otnfiSarJacie P. P., c kra­
dzieży dokonanEj przez jej męża Pranci­
szka. 

Miły matżon~, korzys"tając z chwilo­
wed nieobeon{}ści żomy skradł jej 200 zł'O­
tych oraz inne rreczy łącznej waroości kil 
kus·et zło,tych, ,poczem zbiegł w niewiado­
mym kieruilliku. 

Odszukan:em "mit.ego męża" zajął się 
wymieniony kQI1Iisarjat. 

" 

40) 

LOTNA BAŃKA Z MLEKIEM. 

(w) Solarek A~d:-zej, mleczarz, zamie­
szkały ;przy ulicy ZgierSlkiej 42, roznmząc 
'Onegdaj mQeko. pozostawilł jedną bańkę 
w bramie domu przy ulicy Piotlrkow­
skiej 13, poczem udał się, do domu przy 
u1licy Piotrkowski·ej 10. 

Po wpływie kilku mumie SoIarek wró­
cił, lecz ku sw,emu przerażen.iu ujrzał, że 
bańka z ml.ekiem zniknęla. 

. Poszkodowany stratę oblicza na su­
mę ki~kudziesięciu zl'Otych. 

_ Zaczekaj kwadrans, polem dopiero 
każ zajechać Stefanowi - rzekł. W o­
czach jego zabłysło Jak w ślepiach pante­
ry, gdy whaczyt, że śn:ieg i wi'chura za­
częły już swój zaw'Totnytaniec. 

Tamara siedz-iala tymczasem przy pie 
cu w salonie .i wkońcu nieobecność Ori'szy 
i Olgi zaniepokoita ją. Wtem drzwi się u-

Jeck zgodzil się natychmiast na jego chyliły i do Sallonu wszedł książę. 
w y wody, opierają:c się na angie,lskiem przysłowiu. ż.c 'towarzystwie ztożonem - Teraz musimy jecha.ć! - rzekł chltod 
z czterech osób. jest o dwie osoby za du- nym tonem. - Burza iW; się rozpoczyna, 
Żio. Wystarczała mu zupelnie Olg-a i dla- a ponieważ. c:l3tery osoby 'to zaduży ciężar 
tego bez wahania przytaknąt planowi Ori na jedne sanie, w.ięc QlRa i lord Cour"tray 
szy. Po ch i~i zajechały kasztany przed już odjechali, my zaś pOje.dziemy. drugiemt 
bramę. Serce Tamary prawie zatrzymało się 

_ Pójdę tcrCli~ i" przyprowad'zę Olg-ę - z przera,ienia, ale oblicze Oriszy nie wyra 
rzckł Grisza.; gdy wchodził spotkał }ą żało niczego, coby moglo \.v:zbudzać oba­
przypadkowo w drzwiach salonu. wę; powoli też zamarł jej, p.ierwszy prze­

_ Zapomnialam swój za.rękawek i bie strach. 
gnę \.vtaśnie, aby g-o zabrać - rzckła. Książę byl, nadzwyczaj uprzejmy i gody 

Wytłumaczył jej naprędce, jak to u- wsiedli do sań, nie pr zys uw al się zbyt bl~s 
c;~}' nit .lacko 'i () uldze jaką przysporza, kó ko, ani też nie zachowywał się "ta~{, żeby 
riom podczas ciężkiej drogi i znalazł w miała jakikollw,iek powód do .podc'jrzeń. 
ricj rozumn<1 stuchaczkę. Olga była za- W czasie jazdy nie odezwa? się ani sł~ 
ch\.vycolI<l . 7.C może połąc.zY1ć w, tym wy- wem, ale śnieg, który ze wzmagaj.ącą ~ię 
padku pr t:\'icl11l1e z poż.yteczl1cm ł ch~tl1ie zawieruchą zaczął bić ich twarze zmusił 
~odzi!a sic na prop-ozycję Griszy, aby oboje do wsunięcia się pod przykrywające 
]Jojechać \v dwoje sań. Dala się tcż otulić ich futra 'i mimowol,nego zblliżenia slę do 
c'cżkiemi futrami z Jackiem, nie wróciw- siebie. Gdyby Tamara nie była owi'flęla 
~y już. w cclu pożcgnania się z Tamarą i 'bwarzy i głoWY' dużym szalem, byłaby nro 
'Wwiadomicnia jcj o swem postanowieniu. że zauważyła, że sanie po wyjeździe z paT 

_ Dopędzimy v,"'a'S w dziesięć mi nut- . ku nie skręciły w lcwo, dokąd pojechały 
a re są moim najszY-Oszy:m zaprzęgiem.- . wszysbkie "trzy po>przednie "trójki, lecz w 

:l ~ da! qrisza na odjezdnem, aby rozwaać prawo, gdzie nie było prawie żadnej drogi. 
ej mozltwe wyrzuty sum~enia. Olga i Jack KsiątŻę rzekl1dlka słów po rosyjsku do 
~~soJo.l~iwnęli ręką na znak pożegnani.a: i woźnicy, ale iten w odpow,iedzi potrząsnął 
:11Ikn ę h za zakrętem. Or,isza zwtrócit s.ię przecząco głową. Droga by la bardzo cięż 
.eraz do sw~o wrernes:r.o Iwana. lm. -i konie mUJS~aq'Y torować sobie przejście 

• Pienią Z l. C ust czkao 
Odegrały one poważną rolę w życiu p. Gabryela 

(x) Palll Oabrjel Maruszczak, zami-e­
sZlkały przyt.dtcy Cegielnianej 89, mając 
w ,portferu s.!poro złotówek (prawd.opodo­
bnie z 'PObranej poosiW .post:a:nowH sie za-
bawić. . . 

Pan Oahryel nie wy,b1eral długo, prze­
ch-odząc bowiem ulicą Pliotnkowską spo·· 
Itka~ "szy'k" dziewczY'ł1kę 'lla'Zwis'ki-em Ste­
fanję Kamiń'Ską, rprostytut'kę, zamieszkałą 
przy ulicy Sienkiewicza 64. Po koLacyjce 
s'J)Ożyte.j w jednym z pierwszorzędnych lo 
kalli, pan Oabryel wraz ze swą towany­
szką, udał się d-o m~esZlkania jej znajome­
go w d'Omu przy uHcy porudrr1'iow,ej 17, 
gdzie p-o zaZJ!1ajomieniu się z całą rodziną 
dozorcy. 'Przystąpiono do dalszej zaba­
wy. 

Wkrótce na stole ohoK zakąseK i il!1-

Dzień . w l.odzi. 

Poparzyła sobie ręce. 
(x) w d'ndu wczorajszym w fabryce 

KeHich i Ool'da, mieszczącej się 'Przy ulic.y 
Wólczański,ej 257, uleg-ta nieszczęśliwemu 
wypadkowi robotnlica Jadwiga Górska, za 
mi,es-Zlkała przy ulicy Wólczańskiej 259. 

Ourska wskutek własnej nieostrożno­
ści, doz.na-ła silneRO poparzenia 'Obu rąk. 

lawezwa>!'l.Y lekarz pogotowia po na­
łożeniu o·patrunku, powstawit ofiarę nie­
'Ostro'żnvści' n'a miejscu, w s tan i'e zadawal­
tlli ając ylffi. 

Natrętna tebranlna pocią~ 
ga za sobą karę. 

"(w) Onegdaj do VII Komisarjatu P. P. 
sprowadZ'Ono Jana Marchwicki-ego (b.ez 
s!tatego miejsca zamieszkania), za natretną 
!Żebraninę i wałęsanie się :bez dowodów 
'po ulicach miasta. 

Ma.rchwickieg-o po ,przeprowadzenht 
dochodzenia i stwierdzeniu tożsamości 
zwoln.iono, sprawę zaś 'Skierowano na dro 
gę sądową. 

--...;':---

przez duże zaspy śnież.ne. 
- Stefatnpowiada, że nie m-ożemy je­

chać dalej i musimv; zaczekać w schronis­
ku myśLiwskiem, które jest stąd niedaleko 
- rzekł Grisza do Tamary z p-owag-ą. Ta­
mara znowu uczula, jak stralCh ją ścisnął 
za' serce. 

- Ale co s~ę slafo z innym,i? - zapyta 
ła. - Dlaczego nie widzimy ich ślad'ów? 

- Wichura je zasypała w ciągu pię.ciu 
minut. Pani nie zna rosyjskJej zawieruchy 
śnieŻl\1ej, - odpart. 

Serce Tamary zaczęto bić jak mło"tem. 
Zmusiła się jedna'k do spok-o}u, tłumacząc 
sobie, że jej przecież nic nie g'ro.zi i nie ma 
powodu do o:baw. Je.i to.warzysz był u­
przejmy i I)eten zimnej krwi, nie byto więc 
dla niej żadnego nicbczpieczcństwa. Zrc 
sitą była już prawie sztywna od przejmują 

.ceg-o zimna i zdrowy rozsądek dykitowat 
jej. żc ciepły kąt bytby w obecnej chwili 
na!jlepszem wyjściem z trudnej sv;tuacji. 

Skręcili w las i droga -(jeżeli to można 
byto nazwać drog-ą) -- by!a nicco wyraź­
niejsza. Dla Tamary jazda wśród olbrzy­
mich jode"t. przez którc przelatywał rozhi 
tY'wichrem puch śll<icgowy, miała w sobic 
coś nqesamowitc.go. Zrohiło się mroczno. 
z koni zaś bucllaly cale kltęb", pary, które 
przysłaniały widok najbliższy. 

Niedługo polem ukazało się przed oczy 
ma Tamary zamClirz'11ięle jezioro a tuż przy 
brzegu stało surowe z bie·rwion ohrobionc 
schronisko. Nim się Tamara sposlrzeg-Ia 
konie za.trzymaly się nagle przed nisk,iemi 
drzwiami. 

Byla zalnadto przemarznięta. aby zwró 
cić uwagę na ten szczegół, że ksi8,iŻę sam 

nych smakołyków,' dominujące miej.sce 
zajęło kilka bulelek "oczyszczonej". 

iVY toku zabawy, syn dozorcy, 'lal 15 
wYC'l.ągnął 'P. Oabryelowi z kiesz-eni chu­
st.eczkę, zawierającą 57 złotych 80 gr. 

Pąn Mar·uszczak s.postrzegłszy kra­
dzież, 1>Oprosi!l grzecznie o zwrot <Yot6wki. 
wówczas zwrócOiIlo mu chustc~z,kę za~ 
wierającą ~ynie 1.80 groszy i na dalsze 
lttalegaiTIia p. Gabryela, domownicy przy-
1ęli groźne :postawy. 

P. MarusZ'Czak chwylClwSZY kClipelU'sl 
opuścił podejrzany lo'ka1 i udal s.ię do J)'O­
blrsikiego V Komisarjatll.P. P., g-dzie dy­
żurnemu przodownikowi opowiedział o 
iprz.ebiegu za1jścia, przyrzekając sobie w 
duchu, nie zaglądać VJtięoej do Ip'odobnych 
lokali. 

Chłopiec przyczyną 
poważnej straty. 

ey .. 

'(w) Lewin Mojżesz, zam'ieszkaty prz:y 
ulicy Narutowicza 58, wysłał onegdaj 
prze'z syna d-ozorcy, tegoż domu. 12-1et­
nieg-o Stanisława Amerskiego, 3 sztuk: 
białego opa'lu, zamówi'One przez firmę 
Wajstrauch i s-ka, mieszczącą się przy 
ulIcy Pi otr'k'Owskiej 6. 

Pirma jednak towaru nie przy:ęla wo­
bec clIeg-o Amerski wróci.! do domu, g-dzie 
w bramie został za:frzymamy f\}rzez niezna 
ne'go osobnika, Który 'Oświadczy!, że 'to­
war jesf prze~naczony dla niego. 

Naiwny malec nie przypuszczając oszu 
stwa, W'fę'czył towar rri.e Zln ajo me mu, p-o­
czem sPolk'Ojni.e poszedł do iVana Lew ilł1a , 
gdzi·e mu opowi-edzial o całym ,przebiegu. 
Zroz:pacwny pan Lewiln dQlnióst o tem V 
KomisaI'ljatowi P. P., który zają'ł się en.er­
giicznie odszukaniem pomysłowcgo oszu~ 
sta. 

Fałszywa 20-złotówka. 
(w) Do V KomrsaT'iatu P. P. sprowadzo 

no onegdaj Abrama Neumarika. zamieszka 
lego przy uli<;y Alflj.e I Maja 21, za to, i~ 
będąc w Kasie Mie:jskiej, przy Placu Wolo 
ności 14, usHowal puścić w obieg fałszy· 
wy banknot 20-zI0·towy. 

Neumarka zatrzyma.no w areszcie 'do 
czasu prz:e.prowadzel1iia dochodzenia. 

"Solidna" paczuszka. 
(x) Za wa~ęsa'llie się nocą po ulicach 

miasta bez dowodów 'Osobistych, podą'g­
nięto do odlpowi,edzialill'Ości scrdowej: Sa· 
'lomee Ei"Sllle'l", Zielona 48, Stanisławę No· 
wogórską, Andrzeja 58, oraz Helenę Sła· 
oocz;ewską, zamieszka~ą iprzy ulicy 'Ryb· 
nej 5. 

mial przy sobie klucz do drzwi, dopiero 
późnicj doszła do wn-iosku, że ~owinno ją 
"to byto zaintrygować. Książę p-om6.g-1 jej 
wysią~ć, była bowiem ·tak przemarznięta, 
że ledwo mogla. się utrzymać naJ nogach. 
Następnie w'Prowadzi~ ją przcz małą sień . 
do dużego, dobrze ogrzanego pokoju. Du­
ży TJliec stal w kącie, zaś na pomalowa­
nych na zielono' ścianach, byty zawieszone 
rogi jelenie. W środku stał nędzny stół 
drewniany, za nim zaś długa ławka. Kilka 
krzeseł z prymitywnemi oparciami, szafa 
w drugim kącie i olbrzymia sofa skórza­
na, która prawdopodobnie służyła lako !óż 
ko, uzupełnia'ty umeblowani'e. Na p-odto­
dze leż.aJo w nie.?adzic kilka skór wilczych 

Książę nie starał się nawet wyjaśnić. 
dlaczcgo piec byt opalo,ny. Nie wyrzekł­
s.zy stowa, pomóg-ł jej zdjąć futro, którr. 
potem razem ze swoiem powicsił na dn­
Żym g\voździu. Dotknął pieca, a po skon­
'trolowaniu tempcratury i rzuceniu szybkie 
g-o spojrzenia na, okno, opuścił cicho izbę. 

RÓŻnica między siarczystym mmzcm 
na dworzc, a, przyjemną oieptotą w miesz­
kan-itu szybko Zlrobita swojc: Tamara 0-
gorzała się i krew z-a1częta żywicj krążyć 
w jej żyta,ch. Nie była caJlkicm pcwna, czy 
jej słuch nie myLi ,ale zdawało się jei. że 
srys·zała. jak w zamku został przeJuęcony: 
klucz. Skoczyła z krzesła. na którcm si 
dł'iiata i pohiegła do drzwi; serce jej 
stało bić ze strachu, g-dy spróbowała; 
czuła silny zawrót g-łowy. 

Drzwi bYlfy zamknięte od 



fta!le ~ło~un~i ~Jortowe l W~~rami. 
z okazji nadchodzących zawodów Poiska - Węgry. 

Nieco szczegółów z historji. 
Stoimy zn6w w obliczu zawodów mię­

dZYlP~ń~twowych Węgry-Polska, pią­
,tyc}l lUZ z rzędu między obiema reprezen­
tacJam~. Ze względu na pierwszorzędn~ 
znaczell}ie jakie mają dQa lTlaszego S1X>rltu 
stosu~ki. z W ę~rami, n.ie od rzeczy będ'zie 
cofnąc SIę o ikilka czy nawet kilkanaście 
łat wsfecz. 

Gdy zaborcy gnębili nas 'frudfJ1o bY'ło 
o racjonalny rozwój sportu w Polsce 
gdyż ciemiężydele nas.i w każdem s'towa~ 
rzyszeniu sportowem dopatrywaJZ sie wid 
ma iflowe~o powstania. Jedynie w Galicj; 
stosunki byty znacznie lepsze tam też za­
częto najpierw uprawiać sporl. Już z sa­
meg? początku ~stn!,efJ1ia sportupolskiegoo 

, 1l11a~lązaly ~wow I Kraików przyjaciel­
. f,ue stosunkI ze stolicil W Ggier, Budapesz 
, em. 

Już z końcem u1:Jiegl.eg.o slulecia cie­
s~ylo się kolarstwo olbrzymi'em powodze­
,fJle:n, we Lwow.i'e. Często urządzan~. na 
śWle~nym torze wyścigi, gromadziły na 
'StarcIe najlepszych 'kolarzy węgierskich 
;witam.ych owacy!ni,e, przez PTzychylni~ 
(Ua llIch uS'J)Os<>blOną publiiczność. Rów­
nież znakomity gościniec łączący Lwów 
przez Marmaros Sziget, Stryj i Cis, z Bu­
dapesztem sprzyjał w znacznym stopniu 
do utrwaqenia przyjacielskich srosunków. 

Także d w bardzo popularnej we Lwo­
rw!e le.kkie'j atletyce lączyly nas z Węgra­
mI zazJllle stosun!ki. W roku 1912 goszczą 
IJ>O raz pierwszy nasi lekkoatleci we Lwo­
wie, uzyskując roakomite wyniki. 
,. Niemnliejszem oŻY''''ieniem cieszyły się 

srosunki w sporcie 'Pit'karskim. Tu jm 
nlietylko Lwów, alte i Kraków poszczycić 
się może żywym KontaJktem z węgim-skie-
mi 'k.lumabi. . 
. W roku 1909 ~ości w Polsce pierwsza 
drużyna wę.gierska Hassi A C z Koszyc, 
grająrn z Pogonią 4: 1 i Cracovią 2 :2. 

W roku 1910 gości Cracovia w Buda­
peszci'e przegrywając z 'Torekvesem 2:1, 

W rok 'póź'tliej baw! we Lwowie pierw 
sza drużyna ówczes.nego mnstrza Węgier, 

P. T. C., która grając z CzannJllmi' demon­
struje footbal na boiskach polskich dotych 
czas niewidziany. 

W roku 1914 ikrótko przed rozpoe'zę­
ciem wojony odbywa'ją się, na Wielkanoc 
w Krakowi·e dwa sensacy'jne mecze mię­
dzy Cracovią a Torekv~sem , zakończone 
zwycięs.twem Węgrów 3:0 ff 2:1. 

Pierwsze lata wojny u'tli'emożliwity 
rozegrywanie 'Zawodów z drużynami wę­
gi.erskiemi. Już w roku 1916 wznawiamy 
przyja~ne sfo'sanki łączące nas z Buda­
pesztem. CracoVlia gra w tym czasie z 
Nemzzzeti 2:2 i 0:2. W rok później zaś 
przegrywa z reprezentacją Budapesztu, 
w honorowwn s!f:osuniku 0:1. 

Rok 1918 również obfituje w szereg e­
mocjonujących meczów. 

Lata 1919 i 1920, w kfórych na Wę­
grzech nastę'ptrje ;p.rzewróf komunistyczny 
a u nas inwazjabo1szewicka, uniemoŻ'li· 
wiają do,prowadzenie do skutku jakich­
kolwiek zawodów. D<Ypiero w roku 1921 
.na.::tępuje u nas zupełne uspolrojenie i 
wznawiarnypowlórnie stosunki z Węgra­
mi. Teraz .już nietylko we Lwowie i Kra­
k()\\~jc ale też i w innych miastach jak 
Warszawa. Łódź i Poznań, gOS'zczą dru­
żyny wG.ltierskie. 

Rok 1921 przynosi ·nam pierwsze spo­
tkanie reprezentacji klraju z reprezentacją 
WQg-ier, o-dbyVe w dniu 14-'go grudn:ia na 
ooisku M. T. K. w Budapeszcie. Mecz ten 
zakończył się nlikłem zwycięstwem gospo 
darzy. 

\Vęgrzy umoż.liwili nam p.ol(azanie się 
na międzynarodowej arenie sportowej. 
Wlkrófce potem nawiązaliśmy «eon takt ze 
Szwedzkim Związkiem Biłikarsikim, który 
do dziś dnia podtrzymujemy, rozgrywając 
reguI-amie mecz-e z re;prezefJ1tacją Szwecji. 

Jak więc wJdzimy Węgrzy byli naszy­
mi ,pi~rwszymi .naUCZYCielami, jaJe równiez 
i tJllmi, którzy nas w świat wprowadzili. 
Dla'i>cgo też witamy ich zwylde z pełnem 
zadowoleniem na naszych boiskach. 

Eljen M'agyaroszag! (h) 
Mi : :-: : 

Medale 3-go Maja. 
Za wybitną działalność sportową zostanie 

odznaczonych 25 łodzian. 
Minister~um w. R. : o. P. przeznaczv­

ło Polsk,iemu Związkowi paki Nożnej 148 
medali 3-M.aj.a, do rO'zdania osobom, któ­
re przyczyniły się do rozwoju s!portu pit­
Ui:i noż,n.ej. Odzll1aczenia te wydawane bę­
dą za J)lośredni,etw.em WOjewództwa, 
wraz z imieif1nemi legiiymacjami. 

P.Z.P.N. zwrócił snę obecnie listownie 
,do Ł.Z.O.P.N. o nad.eslanie imiennej listy, 
tak zawodników, którzy wybitnie odvna­
czyli się w tej gałęzi sportu, jak rÓWIl1-ież i 
tych, którzy do rozwoju s>portu tego przy­
czyni!li się swą :pracą organizacY1ną. Z 
og-ólnej sumy 148 medali Zarząd P.Z.P.N. 

yląezyl 25, które wed'lug jego uznania 
zdafJ1e zostaną zawodnikom reprezentu­

barwy nąszego Państwa, zarówno 
OIlimpjady w Paryżu, jako też w 

ch międzypaństwowych. 

Reszta t. j. 123 podzielona zosTala pro­
porc-jOlnalni,e na 9 okręgów. Z liczby tej 
na okręg lódzki przeznaczono 25. Na sfor 
mowanej przez Ł.Z.O.P;N. liście spotyka­
my znanych nam ze swej działalności. spot 
,towców a mianowicie: .pij). gen. Małachow 
ski, dr. Grohman, kpt. Za'błocki, Piąt1cow­
ski, Kahn, Stfencel, Krachulec,' Thieie, 
mjr. Boski, dr. Kraus'Ch. por. Lieber, Bern­
hard, Oskar Benke, Kara'Siaik, Ptiotrowski, 
Otto, Wieliszek, Pilc, Al. Kubik, Drezler, 
Tau'bwur,ce{l, LindfJ1er, Jos oraz nasz ol!m­
tp:jczyk 'P. Cyll, o ile O.Z.P.N. nie przy­
zna mu ~dznaki od si,ebie 'bezpośrednio za 
branije udziału r. u. w Olimp'jadzie w Pary 
żu. 

Usta ta z od,powlc<IiJ1-I.em zaopinjowa­
niem wysłana została do P.Z.P.N. 

Reprezentacja Polski 
oparta o szkielet Pogoni. 

(s) Na nadchodzący mecz ~ ę~Y' -
Polska ustalit kapitan związ-kowy P. Z. P. 
N. p. Tadeusz Kucha.r, jak nam donoszą ze 
L wowa, następujący skład naszej repre­
zentacji: Gorłiltz (Pogoń) - Olearczyk (!) 
Ginte,l (Cracovia) - Zastawniak (C.), Gie 
ras (Wisla). łianke-K<łibaikiewkz, Gar­
bień. Wacek Kuchar, Bau i Slonecki wszy 
scy z Pogoni. . 

Rezerwa: W,i.nnilcki (CzarnO, Balcer i 
Adamek (Wisła), Sta.tiński (Warta) jl Pich­
tel (Pogoń). 

Jak więc widzimy drużyna jes'f oparła 
o sz.kielet Pogoni. do której, dodano 3-ch 
g-raczy z innych klubów. Przyklas11ąć nale 
ży temu pomysłowi inż. Kuchara. gdyż 
druiyi1a zestaw,hona z graczy kilku klu­
bów n'ie byłaby z powodu braku treningu 
zgrana. Gdy tymczasem ta składająca się 

. z 8 graczy Iwowsk,ich z dodaniem trzech 
in'teli·gentnych i 'rozumnych krakowiaków, 
g-:rać będzie jednoI,icie, stylem POtRoni. 

Co do samych graczy, to naogót wy­
bór dobry. Jedynile pewne zastrzeżenaa 
mieć można co do środkowego pomocnika 

Gierasa, będącego oS'fa'fnfo słabeJ formie 
Ryzykownym eksperymeem jest zamia­
na rutynowanego Spojdya młodego jesz 
cze Zastawniaka z Craco, Przypuszczać 
jednak naJleży, iż znakony ten technik 
który na ostanich zawodh Cracovji ~ 
Vienną by! jednym z najl~zych na placu, 
nJe zawiedzie pokładanycw, nim nadziei. 

Co do bramkarza to l\5zych od W in­
nick'ie-go mamy w Polsce 'ielu. I tak Do­
mański. Gross nie m6wiącIIŻ o Slązakach 
zasługują bardziej na uwzędnienie ich w 
reprezentacji. 
Również co do osoby :F1I'tIa mamy pew 

ne i to nawet po'ważne zarz;eżenia. Gra­
jąc już przez kilka lat z ndu w Pogoni, 
nie wykazał on dotychczagry, która czy 
n,ilaby go godnym rc!prezetowania barw 
Polski. Gra brutalna, cechąca tego gra­
cza; nie jest chyba plusem . ... ... 

Zawody prowadzić bt;ele praw'dono­
dobnie p. Braun z Wiednia,eden znajlep· 
szych sędziów ausfrjack.icl 

W ry ikacja zawodó kl. C. 
Szkodliwa praca sekretarzy poszczególny 

Weryfikacja' częściowa roz...sn-y!wek o 
puhar klasy C wsta·ła już ukończona: po­
dajemy ją poniżej. 

Klasa C. 
9. 5. Ba.r Kochba - T. Z. Spolem -

nie wyjaśnione. 
9. 5. Burza - Samson - O : 3 vak.o­

ver. 
10. 5. Sokół Zg.ierz - Pogoń Łódź -

O : 3 valcover. 
10. 5. Sokół Zdu·ń~ka Wola - Hasmo­

nea - 1 : O. 
21..5. Pog:OIJl Łódź - Samson - 2 : O. 
21. 5. H. K. S. V,ictorja Zgierz - Bar­

KiJchba 1 : O. 
21. 5. Pogoń Zgierz - Kadimah - 'tlie 

wyjaśnione. 
30. 5. Orlę - Rudzkie T. S. G. - O : 3 

va>lcover. 
30. 5. łiasmonea - Kadimah - 1 : l. 
31. S. Sparta - Pogoń Zgierz - O : 3 

valcover. 
31. s. Sokół Zgierz - Bar-Kochba -

\ nie wyjaśnione. 
17. 5. V.ictoria - Zjedl!1.oczenie 3 : 2. 
17. 5. Burza - Sokół Zgjerz 3 : O val­

cover. 
17. s. Sokół ZdUńska Wola - Rudzkie 

T. S. G. - 2 : 3. 
17. 5. Pogoń Zgierz - Orlę - 3 : O val 

cover. 
21. 5. T. Z. Sportu - Zjednoczenie -

O : 3 valc()IVer. 
21. 5. Pogoń Zg.ierz - Kadimah O : 2. 
31. 5. Burza - Pogoń Łódź - 2 : 4. 
l. 6. Samso'tl - Zjednoczenie - 3 : O 

va1cover. 
1. 6. Victoria Zgierz- T. Z. S. - 3 ': O 

va1cover. 
6. 6. Samson - T. Z. S. - 3: O valąo~ 

veT. 
6. 6. Bar-d(ochba - Burza' - O : 1. 
6. 6. Hasmonea - Pogoń Zgierz-

4: O. 
7. 6. Sokół - Viclon31 - 1 : 1. 
7. 6. Sokół Zduńs~a Wola - Orlę -

3 : O valcover. 
11. 6. Pogoń Łódź - If. Z. Sporm-

3 : O valcover. 
11. 6, Orlę - Kadti mah - O: 3 valco· 

ver. . 
11. 6. Burza - VicfoTha Zgierz - 2: o. 
11. 6. Pogoń Zgierz - R31pid - 2 : 1. 
11. 6. Sokół Zduńska WOIla - Spa!I"!a-

3 = O valcover. 
13. 6. T. Z. Sp-ortu - Sokół Zgierz­

O : 3 vaJco'ver. 
14. 6. Kadimah. - Sokół ZduńSKa Wola 

-1: 1. 
14. 6. Pogoń Łódź - Bar-Kochba-

8:1. 
14. 6. Rapid - Orlę - 3 : O va1cover. 
14..6, Burza - Zjednoczenie - 7 : 0, 
14. 6. Victoria Zg.ierz - Samson-O: 6. 
14. 6. Pogoń Zgierz -- Rml~kie T. S. Q. 

-0:5. 
Masa vaIcoverów wynika, z tego, 'te 

kluby ws·taw.iają ~raczy hiez.~łoszonyclJ, a 
tern samem nic uprawni onych do bra'tli~ u 
dziatu w zawodach o puhar. ~wiadczy lo 

·ujemnie o pracy sekretarzy powyższych 
klubów, kJtórzy w ten sposób klubowi swe 
mu przynoszą tylko s~kodę. 

Przesuni~cie terminów rozgrywek o puhar 
W związku z 'fem, że w dniu 4 i 5 Hpca !te będą mog!y dojść do skutku dopiero po 

rozeg-rane zos'ta ·ną zawody między druży- wyczcnpaniu tegoż. Należy podkreślić 
nami łialko a h-Tur Y'Ś ci, łial(i()ah--ŁKS 'tu- słus'zny punkt wlidzel1ia Wydziału Gier i 
teljszy Wydzial Gner i DyscypHfJ1Y tposta- . dyscypliny. ponieważ w danym wypadku 
t!owit rozgrywki o puhar, przypa{}ające na kluby B i C klas-owe mające brać udział v 
~e dnie ,przesunąć na inny termin. Poni.c- zll.wodach w tych teTm~nach, ze WZ~tędlt 
wa'ż kalendarzyk rozgrywek drugiej ko- Ila silną konkurencję byłyby narażQI1e na 
1ejki zo.stał już opracowaJny, więc mecze strate materjal'tlą. 
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lir 1 y wa • łońc • 
'wsze poselstwo nod 

p. A Hem?la dJje­
Penji Teheranu I na-
sposób bezpośrednIe 

.c.. tyczne z tem egzJ­
v"'m. Ze względu na 
l:;\wania stamtąd suro­
.iczych Persja wzbudzi 
tlnteres:wanie w szer· 
naszego spole:zeństwa. 

l n;;łfVw._ państwo pers~ie prze­
stalo Istaeć jeszcze w pOC7:ątku VII 
wieku, przy o~talnlm z Sassanidów 
]esd-Dt,rd. gdy zwycIężyli go Arabe­
wie I zCf1Iładnęll calą Persją. Potem 
Persja /taje się Wprost prowincją ka· 
lifatu 8F3bskiego. choć władcy, w kra­
jach rod bilych , pozostawiali rządy w 
r~kad dynastvj panujących nadal 'Pod . 
kontr~ą emiró N. Tym sposobem nie 
mieszdl się do spraw wewnętrznych 
nie vywoływali nIezadowolenia ludno­
ści, oswobadzali się od zbędnych 
roze.odów wielkieg:l aparatu a1min'­
stracyjnego. W Persji jednak zmienili 
metldę, rZodząc' nią sami. Tak trwało 
GO połowy XI W., gdy kalifat arabski 
updł, l po nim przysdi z wnętrza 
AZJI, silni I mężni seldżukowle, którzy 
w krótkim czasie z:3garnęli całą A 'ię 
przednią 1 Persję. Seldżukowle dla 
osłabienia wpływów Arabó'Il, dla po­
zbycia sIę fqh z kraju, wysu!lęH na 
pierw.lV plan kulturę perską, I ogłosili 
język perski językiem urzędowym. za· 
miast dotąd panuja,cego arabskIego. 
Wówczas szybko poczęła rozwijać się 
perska łoezja, literatura, budownictwo 
i t. d. Kwiat i chluba poezji perskiej 
zOJlmien~a ksIęga królów ,Szachnameh" 
Flrdusi'e~o, pojawiła się w tym ctasie 
jak rćwn ~ nazwa • Iran· • co znaczy 
Iran-Arjal - kraj aryjczyków. Od 
Indji do Bosforu sięaały marzenia suł­
tanów gazr:awidzkich l seldżucklch. 
Dotąd bo..v iem Persja nazwała sie 
Parta·Pars.Fars, I dotychczas we 
wszystkich językach nazywa sl~ ona 
"Persją-, Seldżukowie wypędziwszy 
Arabów, sbłOrzyU państwo tureckie 
ożywione duchem perskim. 

W średniowieczu w xm w. sel­
dżuków zastąpili mongołowie, chcący 
najpierw utrzymać swoją religię (po­
gaństwo), wprowadzić jęt.yk swój I al· 
fabet, ale później sami ulegli persjant­
zacjl, przyjęli islam nawet szyizm). 
czyli powtórzyło się toż samo co 1 z 
seldżukaml. 

W początku XVI wIeku władzę 
w Persji zagarneli Timurydzi, potom­
kowie słynnego Tamerlana, potem Se­
fewldzl, pochodzący od Turkmenó\,' 
Ak Kojonlu; Awszaridzi od history­
cznego Awszara, I w końcu obecnl~ 
panujący dom Kadżarl. pochodzacy od 
Istrabadzklch turkmerów. Fakt'ycznle 
persowie prawIe 15 wieków, już nie 
mają swojej narodowej władzy, i choć 
nieznacznie, ale powoli wymierają, lu­
dność zaś kraju całego, przedstawia 
kalejdoskop narodów Za wyjątkiem 
Farsu, Klrmanu l wielkich miast lu­
dnoścI mieszanej, w astradzkiej pro, 
wincji żyją turkmenowie w Horos:mie 
- Turcy ł Kurdowie. W Seisłanie 
Beludżowle, w Azerbejdl1nle w (dal­
szym ciągu KaukaskIego Azerbejdżanu) 
Turcy. na poł Kurdowie, jeszcze da­
lej na wybrzeżu zatokI pers1:iej - Ara­
bcwie I t. d. - tworzący 8j, ludności 

Każdy z tych narcd6w, maiąc 
k. , h~storję i kulturę. 7acho­

sp)sób życia, tworząc 

walowny, każdej chwili 
uchnać. Ideowej spójni 

. dotąd wszystkie 
się pod znakiem 

Lwa i Słońca, dzięki SqizmowJ; Jes l 
od:zują jednak odrębność narodową, 
tak silnie przeżywaną teraz na Wscho­
dzie, biorącą górę nad religijnym fana­
tyzmem muzułmanów, to Persji grozi 
niebezpIeczeństwo. {ozpadni~cla się na 
części składowe. 

Obecnie R ,za-han, wysunąwszy się 
z szeregów brygady kozackiej, aby 
odwrócić groźbę katastrofy, zajął się 
energicznie swym krajem. W krót­
kim czasie, zawdzięczając swej dziel­
nej armjl, przywrócił zupełny porządek, 
Gillan oczyścił z bolszewików, Kurdy. 
stan od powstania, poddał pod władzę 

~8"M 

centrum, Maku 1 przystąpił do rozbro­
jenia olemion. 

Handel w kraju ożywi! się zna· 
cznie, finanse w doskonałym stanie 
koncesja na ndtę Mazencleranu odda­
na amerykanom, wszystko szło ku le­
pszemu. Naqle rozeszły się pogłoski 
o powstaniu Turkmenów na północy. 
a na połu1n!u kurdów. Jednak Wschód 
nie traci nadziel, że Riza-han dokoń· 
czy swego dzieła ocalenia kraju od 
buntów wewnętrznych, stając się pra­
wddwym bohaterem odradzającej Się 
Persji. Z. O. 

Humor zagraniczny. 

Sędzia: - Wstyd, za 20 franków sprzedaliście swój honor! 
Oskarżony: - Co ja jestem winien, że w kasie więcej nie było? 

MW 

Powitanie ~rely~enla· ~rlel kmu~~kie · ~liew[l~ta. 
o pięknym epizodzie z czasu pobytu 

prezydenta Rzeczypospolitej na Pomorzu 
donosi nasz korespondent: 

Przy wejściu . do westybulu stało 4 
dziewcząt z W dzydz z panią Oulgowską 
na czele, założycielką j kierowniczką ka­
szubskich haftów i tkactwa. Były to: Bro­
mSła Tuszkowska, l.eosia Orulkowska. 
Józefa Orulkowska i Agata Zabrocka. Były 
one w kostiumach kaszubskich, w czepkach 
ze złotogłowia. w kolorowych chustkach, 
haftowanych bluzkach i fartuszkach. Obraz 
przedstawiał się bardzo wesoło i malowni­
czo. Bronisia Tuszkowska powitała Pana 
Prezydenta na samym wstępie następują­
cym wierszykiem kaszubskim: 

Na Kaszubach lasy, rydze. 
Tam jest nasza wioska Wdzydze. 
Wszystko co tu widzisz Panie, 
Z naszej pracy rąk się stanie. 
Chłopi robią mac.-, garnci 

-_W-CHAM,.. 

Tabakierci i kohiołci. 
Matka przędzie! 
Z tego będzie 
Folus?; szary. '"' ... " 
Warp nasz stary. 
My dziewczęta zaś z haftami 
Prace nflsze przedstawiamy. 
To w Ka5zubach wyrabiane, 
Przyjmij od nas drogi Panie. 
Chocasz skromne nasze dary, 
Są od serca te ofiary. 

Na końcu podano tacę plecioną z ko 
rzeni, z haftem kaszubskim, i wazonem 
ceramiki kaszubskiej pełnym róż. Róże 
były lUŻ wprawdzie trochę owiędłe. lecz 
zauważyć trzeba, ite były one z Wdzydx, 
skąd dziewczęta je ze sobą przywiozły 

Przywitanie P. Prezydenta przez Ka­
szubki i wręczenie daru było może jednym 
z najpiękniejszych momentów otwarcia 
WysLwy. 

. 
Ziemia d CI robotników. 

Masy bezrobotnych w Łodz.i, a tu rola, 
ten cudowny, w'spaniały, wdzięczny war­
sztat nęci' ! 

Sprawa zdobycia własnej zagrody, e­
wentualnie poOlągnięcia za sobą innych, 
również tęskn-iących do roli~ do słońca, do 
przestwo'fZY - spędza se.n z powiek p. 
franciszka Sz,czypińskiego. 

Przywykił działać Sipó.ln.ie, w solidame·j 
z,biorowości, był spoółorgall'ie;atorem i spół 
pracownikiem pierwszej w Łodzi koope­
ratywy wytwórczej (rara avis na gruncie 
łódzkim), a mianow.icie Pierwszego Tkac 
kiego Związku (które~o załOŻYCielem byt 
ś. p. Morsztynkiew.i.cz) i obecnie, w okre­
sie ciężkim, ale jednocześnie otwi'erają­
cym świetne perspektywy dla rolnictwa 
- szuka dla siebie i innych ziemi, szuka 
poparcia moralnego i· materjalnego w spo 
łeczeństwie dla tej :trudne.j a szlachetnej 
imprezy. 

P. fr. Szczypiński pozyskał dla swych 
planów poparcie Tow. Obrony Kresów 
Wschodnich i przystąpH energicznie do 
zorg-altlizowania kooperatywy rolnej dla 
łódzkich robotników, obierając sobie za te 
ren dzialalności Kresy Wschodnie. 

WYiPelln~ć posłannictwo Po.I'Ski. utrzy­
mać tam stan posiadania polskiego, zdoby 
tv ofiarna pracą pokoleń. rozszerzyć i u-

h-walić kulturę polską oraz wzbudzić 
cześć dla imienia polskiego-oto cele lódz 
kich pionierów. 

Franciszek Szczyplńskł nrodzony w 1882 r. 
w Małachowicach powiału Łęczyckiego, 
znany pionier spółdzielczości wytwórczej. 

8tr .• 
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~ [lem ' my~1i Dra~a ~ol~ka? 
• .Kuder Poznański" stwierdza. że głó­

wnym motorem wszystkich ang-Jelskich po 
sunięć politycznych jest wzgląd na Rosję, 
która według zeznań przywódców komu­
n.izmu w całym świecie otwarcie dąży do 
zniszczenia imperjum brytyjskiego_ 

Tak, jak się stosunki rOZWinęły, An 
glja stanęła na rozdroŹlU: albo okieł­
znać Rosję i ZiI11szezyć ją względnie 
zniszczyć bolszewizm, albo też nara­
zić się na zniszczenie imperjum. To bo 
wiem, co się obecnie dzieje w Chinach 
może jutro zacząć się w Indjach, w E­
gipcie i wogóle w Afryce. 

Angli,a tedy si:łą rzeczy wysuwa się 
na front przeciwników BolszewjL Po­
lityka jedJnak. którą prowadzi w Euro­
pie i która ni'ewątpNwie dykt,owruna 
jest koniecznością zyskania wolnych 
rąk poza kontynentem, niezupełnie 
prowadZi ją do celu. 

Niemcy Dowiem, które mają jej po' 
moc w zwalczeniu bolszewi·z.mu, ni­
gdy nile zdobędą się na zerwanie ze 
Wschodem Europy. 

Niemcy, nawet w razie: gdyby za­
warcie paktu doszło do skutku. nało­
żyLiby jego zobowią,zania z niewątlP'li­
wą nieszczerością i zażądaliby przede 
wszystkiem takich rekompensat. kt6-
rych AngIja daćby im nie mO.lda, choć 
by z uwagi na to, że nie jest Zagłobą, 
a Polska nie jest Niderlandami. Polity 
ka rungielska odCiągania Niemiec od 
Rosji na niezbyt pewnych jest więc o­
parta podstawach, a poli,tyka angiel­
ska wog6le wkra.cza w okres trud­
ności, które tylko przy Jlajwiększym 
wysillku i zręcznośoi będzie mogła 
zwalczyć. 

•• Kurier Warszawski" omawia rezulta­
ty polemiki prasy angielskie; na temat o­
świadczenia Chamberla,ina w sprawie pak 
tu bezpieczeństwa i reasumuje Jej wyniki 
następująco: 

Sytuacja. krótko ujmwjąc rzecz, 
jest pojmowana w AngIji w ten SPO­
sób: Anglja gwarantU'je wschodnie 
granice francji i zarazem za.chodnie 
granice Ni.emiec. Czyli gwaran.tuje 
dwustronni'e francji i Niemcom, przy 
czem w razie konfliktu między lemi 
państwami sama rozstrzy'ga, kto jest 
stroną napastnicz.ą. Co do wschodnich 
granic Ni'emiec - nic n1·e gwarantuje 
poza tern, co wypływa z jej zobowIą­
zań, jako członka Ugi narodów. 

Praw francji do wykonywania zo' 
bowiązań. płynących z jej specjalnych 
sojuszów i umów, Anglja nie zaprze­
cza. Jeżeli tedy francja pragnęłaby 
przyjść z pomocą Polsce napadn1ę-tei, 
'to OWSret11. Tylko ... musiałaby się li­
czyć z jedną trudności-ą: co Niemcy 
powiedzi.ałyby na zamiar przejś~ia ' 
wojsk francuskich przez j,ch teryto­
rjum? W ' ostatniej insta.nci1 rozstrzyg­
nęłaby o tern wszystlkiem Liga nar?­
dów. Automatycznego prawa do taklE'. 
go prze.marszu francja. zdaniem p. 
Cbamberlaina nie posiada. W~óle 
zaś minister angielski nie wierzy. aby 
ktokolwiek mÓlZł marzyć o bezkamem 
przejścl u wojskowem przez teryto­
rium. które tego sobie nie życzy. 

:::Jtii&5!P·: .. 1'1 

W SPRAWIE PRZYWRÓCENIA WYNA 
GRODZEŃ EMERYTALNYCH DLA PRA 
CONIIKÓW B. KOLEI F ABRYCZNO-

ŁóDZKIEJ. 

Swego czasu pracownicy b. kolei fa­
brycwo-Łódzkiej wysłali memorjał w 
sprawie 'Przywrócenia im praw emery­
talnych. 

Obecnie opracowywana jest w Radzie 
Ministrów nowe'la do ustawy emerytalnej 
i wśród i'llnych uzupełnień i poprawek do 
:tej ustawy, zgłoszona jest 'Przez Minister­
stwo Kolei IJ)Oprawka odnośnie za1iczeni~ 
wszystkim etatowym pracownikom byleJ 
kolei fabryczno-Łódzkiej la't ich 1łoprzed­
tUiej pracy w całości, w taki spos6b w iak: 
zaliczone są lata pracownilkom b. kole, 
rządowej. 

Zaznaczyć ·należy. te przy ob1ic~aniu 
wYSlługi lat zaliczony będzie ,ównież czas 
okresu wojennego od lat 1914 do 1918. P 



"tODZKIE ECHO WreCZORN'r - Mira ''$ rrpea 'nmr ro~ l'rr. 1ft 

Wielki myśliCiel mia • Pl k· wle~ le serc 

,Roozma medyka car SIkI ego Bersa, 
składała się . prócz niego i ŻOIllY, z 3 có­
rek: Lizy, Son,i i Tani. PorLieważ 'ta 0-

. stat'nia była o przeszło dwa lata starsza 
od pozostałych sióstr, i uważała się zwy­
kle za osobę dorosłą, diwie młodsze sio­
strzyczki, trzymały się zwykle razem, 
pomimo to, iż była wielka różnica w uspo 
sobieniu, podczas gdy Liza była poważna 
i zamyślona, Sonia, typ zdrowcj wieś­
niaczki, o opalonej cerze i oiemnych soo­
:tymełn~:allnych oczach, była zawsze weso­
qa i pełna życia. 

Rodz.ina Bersów mieszkała na Kremlu, 
a dom ich znany był z gościnności. Gdy 
cór\ki podrosły, urządzano co sobo'tę wie­
czory tanecroe, na kitóre przychodzi: 
ikwjat młodzieży rosyjskiej, między inny­
mi syn hrabilny Marji Tołstoj, przyjaciół­
ki pani Bersowej. 
. Gdzie młodziiCŻ, lam i miłość, nic leż 
dziWil1ego, że młode panienki miały już 
swe Jdeały. MaTzeniem Tani. był młody 
prawnik, Sasza Kuzucin Sk:ij, Soni podo·­
bal się 'bardzo kadet Pol'iwanow, jedynie 
Liza 'trzymała srę jeszcze w rezeTWie -
IWddać ,iż godz,ina jej lllIie wybl'la jeszcze. 

Leo Tołstoj odwilCdzał rod'zinę Ber­
sów za każdorazowym swY'm pobytem w 
MOISkw'łe. Przychodził zwykqe bez mel­
dowania l b}i mile widzianym gośc'i·em. 
Z Uzą roz:malWial o lflteratur1Je, z Sonią 
grał na cztery 'ręce, Tanię zaś sadzał na 
kolana, jak małe dziecko d hu§tal. 

Pam Bersowa nie była bardzo zado-' 
wolona z tych wizyt, ,ponieważ złe języU(: 
zaczęły już roz,puszczać plotki, że Tołstoj 
zaleca się do Lizy. Pod w,pływ,ero tych 
!plotek Liza zmieruiła się bardzo. Poczęta 
się sfaranmiełj ubierać, dłużej stała przed 
lus'trem. Sonia szczerze bawHa sie za­
klopdtanJ.em siostry, gdy ta biedziła się 
nau nową su1mią, któraby srę pod()lb all a 
~rmt·. 

W tym czasi'e Sonia skończyła lat 18 
i byla piękną. rozkwitłą zupetnie kobietn. 
s'tWarzona na dobrą gospodynię, pod­
czas gdy Uza nie chcia'la Il}aweit o gospo­
darstwie słyszeć. 

W maju roku 1862 ,przyjechał Tołstoj 
cna kJ'rka dni do Bersów. Liza była szczę­
~rwa. i gdy w.ieczorem Tania spyta1a się, 
czy 1rocha hrahiego, od/powiedziała: 

- Nie 'wiem ... 

Od 'tego czasu stal się hrabia częstym 
,gościem Bersaw, a baczne oko malflki za­
uważyło, re a·fekty jego do Lizy osłaMy, 
zafu 'Widać 'byto, fż sta!I'a się zbliżyc do 
Som. 

.sonia również widziaf'a lo i była dum­
na. 

Pewnego wieczoru, gdy Tani'a sanno!­
nie siedz.iala w pokOjU, us~yszala TOmans 
w sąsiedrr.im 'J}O'koju. Była tam Sonia z 
.l'olsifojem, który właśnie oświadczał ':tej 
się. Nastę'pnego dnia Sonia o.powiedzia­
laro Tam', która ze swej strony przyzna­
Ila się, lż była mimowdlnym świadkiem 
wsz~go . 

Dwie siostry rywalizują o jego miłość. 

Dnia 16 wrze·śnia 1862 rokTU, !fo jesf w 
dzień imi'enin Soni, pisał do nilej ToItstoj: 

Sonia Andn~jewna! 
"Napr6żłno czekałem trzy i}r,godnie 

na odpowiedź z Twych usf, pytam 
f\.Vjęc po raz os:ta,itni, czy.chcesz zostać 
moją żoną?" 

Leo Tołstoj:' 

Gdy Sonlła 'IFs! 'fIen ezy,fała, weszla na­
gle do pokoju Liza. 

- Co ,pisze hrahia~ - StPyłala :net:" 
wowo. 

- Prosr młę o rękę... ;. 
- Daj mu kosza! - ~rzY'lmęła Uza t 

doslt'ala atalku histerycznego. 

. Po upTY\vfe' fygo(łnIa, f. J. (t'ra 23 wrze 
śnia 1862 roku odbY" s.ie ślubSooi Bers 
z hrabią TołstoJiem. 

M, 
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A kto C ce rozkoszy użyć, niech •• 
pojedzie kolejką pod iejs.ką na sp ~er 

Ruchoma łaźnia. 
Sławetny gród, Łodzią zwan nie­

słusznie (w całym mieście nie znajdziesz 
ani jednej łódki, nawet dziecinnych 
w sklepach nie widać), wiele ma bolą­
czek i zmartwień. 

Suma ich z nastaniem lata, wzrasta 
horendalnie, cne łodziany !,omrukują 
pod spoconym wąsem, łodzianeczki przy­
pudrowują, uróżowane liczka nawet na 
uliczkach, każdy stęka i kwęka, dyskret­
nie odpina guzik u kamizelki lub mary­
narki, aż wreszcie zmęczony i' spOcOiIy 
ryzykuje życie i wsiada do miejskiego 
tramwaju. 

Lecz to jeszcze nie piekło. To do­
piero przedpiekle. Kto chce prawdziwie 
i głęboko wczuć się w cudowne, a dja­
belskie misterjum mistrza Dantego, tego 
odsyłamy na niedzie1ną przejażdzkę 
tramwajem podmiejskim w stronę Alek­
sandrowa, Zgierza lub Pabianic. 

Kuracja w Swinemiinde, to kąpiel 
w chłodnem jeziorze w porównaniu z 
Qodróżą do Rudy, lub inn* Juljanowa. 
Tu w całej pełni potwierdza się donio­
słe odkrycie sławetnego fizyka, że od 
gorąca każde ciało rozszerza się. Pod 
naporem gorących, spoconych, dyszą­
cych, napół płynnych ciał, ściany wago­
nu tramwaju podmiejskiego zda się, że 
rozszerzają się w nieskończoność. 

W trzydziesto osobowym wagonie 
sto, dwieście, trzysta meczennik6w stoi, 
siedzi, leży, wisi. Powietrze zgęszczone, 
ciężkie jak kasa chorych; kapelusz rzu­
cony w górę nie spada, ręka z pieniędz­
mi na bilet nie chce się unieść w górę. 
Nad tern morzem błyszczących od potu 
głów zjawia się jeszcze jedna, nasza 
głowa - konduktor, który dokaz'1.je cu­
dów sztuki cyrkowej, przecho&i nad 
i pod nogami, przenika przez ciała pa­
sażerów i za jedne kilkadziesiąt groszy 
sprzedaje potępieńcom bilety do piekła, 
t. j. chciałem powiedzieć do miejsca 
przeznaczenia. 

Na przystanku dzieją się nowe cu­
da, obalające w proch' i pył teorię o 
nieprzenikliwości materji:nowe fale mięsa, 
kości i tłuszczu bohatersko dostają się 

do wnętrza. Tramwaj rusza, kogo§ 
popchnie, kogoś przejedzie. 

• * • 
Panowie z dyrekcji podmiejskich 

tramwajów! To są rzeczy niedopusz­
czalne. Nie jesteście ślepi, ani głusi. 
Możecie i musicie latem w niedzielę i 
święta podwoić ilość wagonów i pocią­
dów. Nie wątpimy, że tabor istnieje. 
Jeśli nawet go niema, to przy tak kolo­
salnej frekwencji obowiązkiem waszym 
jest dokupić' odpowiednią ilość. Tylko 
trochę dobrej woli. 

Publiczność jest cierpliw, ale cier. 
pliwości tej nie wolno nadużwać! 

Niejednokrotnie słyszym.o wypad • 
kach przejechania pasażera, Większa 
część winy za lekkomyślnie przelaną 
krew spływa na Zarząd kolejk. 

Nie wątpimy, że głos tUZ będzie 
wzięty pod rozwagę. Nie w,pimy, że 
lekceważenie publiczności us\nie. 

Sap. 
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[IY lektura Dued ~nem ie~t ~lk~dłiw 1 
Zwyczaj cz,y'fantia w łóżku przed snem 

jest ogromrJ.e rozpowsze'Chrniony, tak u 
dorosłych, 'jak i tt dzieci., pomimo to, iż ist­
.n.łeje ogólne mni-emanre,' że czytanie w lóż 
ku 1est szkodliwe. 

Zrozumiałem jesf, że czyTanie, 'Przy 
niedostatecznem oświetleniu, jak naprzy­
!kład !przy świecy, lub lampie naftowe1, 
gdzie oświetlona je<lynie 'jest powierzch­
nia książki, jest szlkoclliwe, ale z drugiej 
strony, czytanie, ,przy'racjonalnem oświe­
tleniu elektrycznej larnJ"ly i gazoweoj do 
szkodli;wych Ill}e ttlaleiy. 

Rzadko jednak, spotvtkamy się z wy­
!paakami racjonalnego oŚwie'tlenia, zwy­
kle zaś, albo lampatles'f za daleko, lub za 
blisko, plomień za jasny. lub niedostate­
czm.y Wlreszcie naj'częściej czyta się w nie­
odipowiedniej pozydji, naprzykład, leżąc 
na hoku i wledy jedno OIko nadwyręża się 
bardziej od rugi ego. 

Jeżeli już czylanie w łóżku jest sl-ko· 
d1hwe to w pierwszym rzędiie dla mJo­
dzieży do lat 18, bowiem w 'CYm wieku. 
g-ałka o~zna nie jest jeszcze tależycie u­
formowarra i zna'jduje się nie rOZVv"D ­
ju. Młodzieży należy suro~ zabronić 
lektury w łóżku i to nietyl1<o punktu wi 
dzenia lekarskiego, g-dyż '\ 'eIfy wszyscy 
doskonale, jakie zgubne sku i pociąga za 
sobą czytanie przed snem;>' dniecającej 
lektury. Wywołuje to w n·Cj gorączko­
we sny i j.esf powodem rozn.aitych zabu­
rzeń płciowych. 

Co się "tyczy ludzi sfau ch l nerwo­
wych, dla których czytane przed snem 
jest środkiem właśnie do S:p"owad'lcnia 
snu, to można im po stokrcć przektad9{ 
zgubne skutki czytania, a ql igo odzw' 
czaić się nie będą w sŁanie, n 

-.:_~..!.--
Ł>Q 

~'l.t 

Nieostrozna kaliszanka wróciła zniczem do~ .. U. 
(w) Mieszkaniec aw}isza, ni,ejaki E­

ug-ooji Iiiwerent, niewykryty dotąd spraw 
ca 'Sikradt na ulicy PiQtrkowski.ej obok po­
sesji Nr. 50. portmonetkę zawierającą 
prócz dowodów o sohi slych, oraz war'to­
ściowych papierów, 92 złote. 

Poszkodowaolla zawiadJmia o kradzi .: 
ży VII Komisarjat P. P.. maz.aś nie po· 
czyniwszy zamierzonych zakl,pów, odie· 
chata do sw.ego rodzinne godu. 
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VICTOR MARQUERITTE. 

MAŁE "A E" 
- Państwo życzą sobie wynająć wil'lę? 

- spyta! malarz Capot. - Właściciel po-
7A>stawit mi klucze, mogę więc ją pokazać 
Cena jest umiarkowana: dwieście fran­
ków za cały sezon, oczywiście z meblami. 

Państwo Soi.re spojrzeli na siebie zna­
cząco: ależ cudownie! Spędzą wakacje tu 
taj. w gęstwinie zieleni, wśród dzikich ró­
żanych krzaków, okalających krużganek, 
pnących się wzdłuż okien. Trzeba jednak 
obejrzeć mieszkanie. jeg,t nieco wHgotne, 
;Qbicia ,odoadajoa ... no, ale słońce OSU5ZV je. 

Za to umeblowane jesf przyzwoicie. - De 
cydujemy s.ię. , . - r 

W mia,rę jednak potęgującego się za& 
wolenta państwa Soke malarz Capo't w,pa 
dat w czarną melal1'Cho)~ę. Zakłopdtany 
szarpał niecierpliwie dm-ą brodę. 

Letnicy spostrzegit się. Co za nieo'Stroż 
ność! Zdradz.i1i' się ze swym za.chwytern, 
teraz g-otów pod<t1ieść cenę! 

Byli jednak w błędzie. .. 
Pan Capdf. (J czem innemrozmYślal, a 

mianowicie: 1) że od pięciu lat willa Róż -
ni'e była w.ynajmowaną; 2) że kochał ten 
uroczy zaczarowany kącik; 3) że teraz ci 
nowi przybysze będą mu bruźd:zi'lĄ psuli 
nastrój artystyczny; 4) że właścicie,ł prze­
bywa stale zagranicą, jest krezusov,"D-bo­
g-aty i tyle się troszczy o 200 franków do­
chodu, co Rotszyld o pię6dzies~ąt coofty­
mów; 5) że pan Soire ma minę idjotycznk 
gtupi-ą a pani Sovre jest mihxsia do zakocha 
nia; 6) że on, C1a,pot, byt dotychczas nic­
s'kazite1nie uczciwy 1 wierny. a jeg-o legal­
na towarzyszka Athenais diablo zazdrosną 
Wyczuwał jednem stowem caly splot ko­
lizIi i nieporozumień. 

Jednakże uprzejmie łraKtował dalej 
A zatem zgoda. Każę doprowadzić 0-

gród i mieszkanre do poI"ząóktl. •• Jak ... do 

porzą,dKw - powtórzył z nacisk,iem i szcze 
gólnym uśmiechem ... 

Pańs'two Soire sPojrzeli' na siebie zani'e 
pokoje ni. 

- Nie dzi'wi ,pańsl'w'a zaniedbany stan 
wiUi? - zapytał po chwili. - Od 5 lat nie 
jest wynaJmowana. 

- Może W1 'tym domu poKuifuJe? - spy 
jała niespokojnie panr Soire. 

- Gorzej - rzudł malarz g,robowym 
głosem. 

- JaKaś zbrodnia? indagował pan Soi 
re. 

- Tak - przyznał ma~arz. MieSZKało lu 
przed pięciu laty młode matżeństwo. 

Pewneg-o dnia znalezioIliO żonę, z gar­
dłem przecię'fcm, tutaj, za 'Panią. (pani Soi­
re odskoczyła z przerażeniem) kolo tej al­
'tanki. Musiała się, 'biedaczka, bronic, a 
morderca gwaHownie nastawać. bo na 
pniach :tych oto dTzew znaleziono pukle 
sikrwawionych wrosów ... 

Dziecko zaduszone le'żalo na brzegu 
rze:ki, niedaleko stąd, o pół kilometra. 
._. - A mąż? - spytat pan Soire . . 

- Doslat mł01'kiem Żlelaznym w glo­
wę podczas gdy spokojnie Sipat w hama­
ku, między femi drzewami. I to wszystJk:o 

-~6d !hia~eg{) -ooia._ 

- A pan nic nie styszlr? i ,e mógł !po­
śpi'eszyć z ra'tunlkiem? pytał znowu pan 
Soi1'e. 

- Bylem wówczas Egpcie. Wła-
ściciel, jak zwykle, zagrani:cą Teraz za 
parę tygodni wyj,eżdżam na :<l'te lato do 
Bretanji. No ale skońc'1?Y interes. Za­
wrzemy I!latychmi'ast korltrak Państwo 
płacą - zacząlł pisać - 1)0 flanków zgó­
ry, ja zaś obowiązuje się doprowadzić wil 
lę i ogród do ;porządku. dol'Ove. Pan bę­
dzie taska w p'O.dip.isać. 

Ale :pan Soire trącłny nieznaczni .:. 
prrez bladą jalk: płótno mnę ooparł z wa­
baniem: 

- Dziś wfccz,orem, 1e"reli pan pozwo' 
przyJdziemy i pomówimy jes~cze. 

I małżonkowie wystrasuni s.,kłoniw 
szy się pośpi'E::s7Jl1ie odeszli, lnie widząc na 
turaJnie frjumfu~a.co s 1 

'1i:cza malarza, który skla'daj 
w sfy:lu Ludwika XV ukłon i \ 
mivneg-o śmiechu, półgłosem 

- A to._. d{miero ... idjoci l 
dać ... nabrać! 
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bye hasłem· naszych kupców i przemysłowców. 

•• ' .1 kraju rozlega się obecnie 
hasło bo towarów niemieckich, a po-
pierania wytw6rczo§ci krajowej. Jednak: 
trzeba z rugiej strony pamiętać o tern, 
że publiczność rezygnując z przywileju ku· 
powania warów zagranicznych ma prawo 
żądać od polskiego kupca i przemysłowca 
jaknajlep ego towaru po jaknajtańszej 
cenie. 

Wojna, a potem czasy inflacyjne za­
tnąciły sposoby produkcji i handlu, obni­
żając równocześnie moralność podstawo­
wych czynników życia. Niezdrowa speku. 
lacja, głównie na żołądkach mas, nie mo· 
gła przejść bez śladu i pozostawiła po SOr 
bie szere fabryk. instytucyj bankowych, 
przedsiębbrstw kupieckich i t. p., kt6re 
dostosowlne do chwilowej "wojennej" 
konjunkltry, nie mają warunk6w istnienia 
w normanych czasach. 

Do landłu i przemysłu dostało się 
wielu lud~i, zachęconych nadzieją wielkich 
zysków, ; zupełnie nie przygotowanych, 
ani nie nalących osobistych kwalifikacyj 
do zaworu. Niektórzy:z tych ludzi do­
tychczas kwią na' odpowiedzialnych pla­
c6wkach gospodarczych, nie przynosząc 
naturalnie krajowi żadnego pożytku. .v. _.?-_ •• - -1, po okresie spekulacji, 
l ' dur ,.i wysokich zysk6w 
r ch fabrykant6w i kup-

z kt6rego trudno się 
n pokrywa zdrową myśl 
zwala wydobyć się na 
cechującym solidność 

my. 
ysł korzystając z kredy­
wego zbytu i wielkich 
ch wojny i inflacji zde­
system handlowy i nie 
nich inwestycyj. 

okiem na ten okres 
o, to jasno widzimy, źe 
odę krajowi. Śmiemy 
że równocześnie nie 

·tku spekulantom Co 
,szy się o upadłościach 
·ojennych i w gruzy idą 
ny. Pozostaną natural­
;owi, jacy wyrośii w 
asach, lecz tylko ci, kt6~ 
iować się do wsp6łczes 
Nie można jednak jed­
Iwagę w ogólnym obra· 

życie udowadnia, że 
majątki wojenne były 

rami i prysły jak bańka 
'a struktura fortuny Stin· 
upiec i przemysłowiec. 
Ijny mial ambicje Rocke 
dów, jest dzisiaj w wiek-
przed wojną. Maiąfek 

anieruchomy obdłu:ia 
potem najczęściej służyć 

n. Grają tu rolę tak1.e 
ak odpłynięcie kapitału 
ryki i t. p., - lecz nic 

. ~e dom zbudowany na 
mlacji nie jest tr" ały. 
~ospodarcze, oparte na 
'i, dąży do niwelowania 

ten, który potrafi dać 
D najfańszej cenie j stąd 
N gospodarczy i dąienie 
enia się w trusty. Trust 
akresie monopol i po­
Jrodukcję i ustalać ceny. 
tu jednak wykladać te­
trobkach. Towar polski 
y od towaru zagranicz­
rwale utrzymać się na 
'm i nie pomogą żadne 
dzenia i wojny celne, a 
Ily znajdzie sobie najpierw 
rI legalną drogę dla prze 
raju. Jasnem jest, że towar 
e zawsze zły i drogi i ma 
I wielkiego rynku. Jeteli 
masowo, to może przy­
ci zarówno fabrykantowi 

~-:C'P,·,..tą tę prawdę powinni 
rcy polscy, kt6rzy 

izowaniem rodzimego 
u. 
'lie wiadomo, jak się roz" 
land/owe między Polskll 
; może, że woina celna 

spali na panewce lecz w każdym razie spo· 
łeczeństwo polskie, pobudzone pracami 
władz, instytucyj i dyskusją prasową jest 
zdecydowane ratować nasz biians handlo· 
wy i poprzeć polski przemysł i handel. 
. Otwierają się wiełkie możliwości dla 

polskich przedsiębiorstw, a gospodarstwo 
narodowe tnoze zostać oparte na trwałych 

podstawach. Są wszelkie dane do tego, 
aby zos. zabliźniona rana na naszej bu · 
dowie spo.znej, jaką jest brak wyrobio­
nego mieszczaństwa, zajętego handlem i 
przemysłem. Konkurentów zagranicznych 
można zwalczyć, lecz trzeba pracować 
i produkować dobrze i tanio. 

~iienia . An~1ii ~O o~ranillenia mJWOlU [U~rn. 
Wielka Brytanja spożywa rocznie 

1.5 milj. ton n cukru, z czego w kraju 
produkuje sIę zaled wie 25 tysięcy tonn. 
t. j. ilość wystarczająca na pokrycie 
zapotrzebowania w ciągu dni 4, reszta 
sprowadza się z zagranicy. ObecnIe w 
Anglji rząd Baldvina usiłuje zmienić 
ten stan rzećzy i dąży do ograniczenia 
nadmiernego przywozu cukru, w zWią­
zku z czem został wniesiony do par­
lamentu projekt ustanowienia subsy­
dium dla poparcia przemysłu cukro­
wniczego f plantatorów w wysokośCi 

2.5 milj. fr. st. rozłożonych na 10 lat. 
Projekt ten w całości nie prze­

szedł wskutek sprzeciwu sfer prze­
mysłu cukrowego w Anglji, narazie 
wyznaczono na role bIeżący na ten cel 
90 tys. f t. szt.) którą to sumę rok 
rocznie rząd będzie zwiększał w miarę 
wzrastania produkcji. Sprawa ta o ty­
le interesuje polskie sfeRq gospodarcze, 
o ile interesuje wywóz cukru z Polski, 
którego poważnym odbIorcą doty<th­
czas byfa Anglja. 

Hodowla jedwabników . w Polsce'. 
Nasze panie będą nied.u· o chodziły VI orygi­

nalnych jedwabiach polskich. 
W roku ubieg'tym powstała z inicJaty­

wy Henrylka Witacvka w Milanówku 'POd 
Warszawą Doświadczalna Siaoja Jedwa­
bnicza. Głównym motywem, który kie­
rował załOŻYCielem, bylo stwierdzić, czy 
jedwabnictwo w Polsce pOSiada warunki 
pomyślnego rozwoju. Przeprowadzone 
w tym kierunku doświadczenia w różnych 
punktach kraju wykazały, że il1iety'lko Pol 
ska nada1e się do hodowli jedwabników, 
ale nawet przeci~ne rezultaty dawa­
ły nadwyżikę o 25 proc. normalnych wyrri­
ków osiąganych w innych krajach. Sta­
oja wyhodowała dotąd 40 ras jedwabni­
ków, w celu stwi'erdzenia, !która z ,ra'S naj 
lepi'ej się u nas nadaje. W czasie krótkie­
go swego istnienia Stacja wyprodukowa­
ła 100 gr. jajeczek i wysiała 2 i pól kg. mor 
wy, którem to drzewem jak wiadomo je­
dwabnilki się żywią. ZałQ'żo.na szkółka 
drzew morwowych ma z czasem dos tar­
oCZyć drzew morwowych hodowcom je· 
dwabników. W zakr-es dzirurania Staoji Ina 
leży rozpowszechnian'ie j'edW'abnictwa w 
całym kraju dr'll'vą kursów, poka'zów wzo 
rowych hodowlI, odczytów, druków i-~. 
Dalej Stacja bodzie dostarczała hooow·· 
com :odrowych ~ajc-czek (greny), osiągnię-

tych drogą selekcji i specjalnej celkowej 
produkCji systememe Pasteur'a, oraz bę­
dzie się starała o korzystny zbyt kok·o­
nów. Obecnie udalo się już Stacji zainte­
reSlOwać hodowlą szereg osób,t~,k li.~ ?'Qą,ia 
damy w P01sce 50 punktów hodowlanych, 
z tych największa ilość przy:pada na wolo 
LubelSkie. Hodowle jedwabników prowa· 
dzą taikże S~kolaRol'nicza w Krzemieńcu 
ora·z kilka szkół pQwszechnych i gimna­
zjum żeńskie w Łowiczu. W obecnym ro 
ku oblicza się produkcję kokonów na 700 
- 800 kg. Jest to już cyfra dość poważ­
na, którą interesują się bardzo nabywcy 
za-graniczni. Jednakże Stacja Doświad· 
czaln,a przedsięwzięta sobie stworzyć lu­
dowy przemysł jedwabniczy i dIlatego dą­
żyć będzie do stworzenia wzorowej motal 
ni i tkalni z warsztatami typu lu@wego. 
Nowa ta gałąź P'Tzemystu, która odg-ry­
wa tak dużą rolę eko'nomiczną w wielu in 
nych krajach, powit·1lla spotikać się u nas 
'Z jaknajżyczliwszell'l ,poparciem rządu i 
Slpoleczeństwa, bo 1eśli można wierzyć sto 
wam Sienikiewiczaz "ChwiU Obeon-ej": 
"Jedwabnidwo może przynieść w przy-
sZllości krajowi miljony". Y. 

--:-:--

Nowe gmachy państwowe w stolicy. 
z Warszawy donoszą: Nowy gmach dla Min. Pracy i Opieki S-po 

lecznej ma stanąć przy zbiegu ul. Hożej i 
Chalubińskiego. 

Na rozpoczęcie robót, związanych z bu 
dową ty.ch gma,chów. zostaty już wyasyg 
nowane przez Rząd odpowiednie fl.llndusze. 

Budowa tych gmachów przez zatrudnie 
nie znacznej liczby robotników i zapotrze­
bowanie materjałów budowlanych w nie­
małym stopniu przyczyni się do OŻyWienia 
ruchu budowlanego w slo.Jicy. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNI 
I TOWAROWY. 

N()towania złotego zagraulcą. Za 100 
złotych: Londyn 25.30, N. York 19.25, 
Prr«a 648.50, Gdańsk 99.37 - 99.63, War­
szawa 99.17 - 99.43. 

Londyn. Zamknięcie giełdy. N. York 
4.86 1/8, Francja 105.70, Belgja 106.40, 
WIochy 141.87, Sz'Wa<joar.ja 25.05. Hisz­
panja 33.39, Portugalja 2.46, Holancija 12.13 
i 3/4, .DanJ'a 23.47, Norwegja 26.58, Szwe­
cja 18.12, ftelsiil1-gfors 193, Ndemcy 20.42, 
AustJrja 34.55, Pra·ga 164, Warszawa 25.35. 

Paryź. NoJowań dziś nie otrzymali'Ś­
my. 

Gdańsk. Noifowaniia !Końcowe. 100 ma­
rek Rzeszy 123.746 - 123.065, 100 złotych 
99.37 - 99.63, czek na Londyn 25.21, "tele­
graficzna wyplata na Berlin 123.376-
123.684, na N. York 518.38 - 519.67, Pra· 
ga 23.72 - 23.78. 

N. Yo-rk. Giełda ipieuipżn,a: Londyn za 
1 funt szt. tendencja. niesfala .. Za 100 Je­
dnostek monetarnyoh: Pary t 4.64. Brl1M 

ksela 4.62, Rzym 3.49, Madryt 14.55, Bern 
19.40 i pół, Amsterdam 40.04, Sztokholm 
26.82, Oslo 18.35, Kopenhaga 20.65, Braga 
2.96 1/4, BerlIin 23~80, Wliedeń i Budapeszl 
0.0014, Białogród 1.76, Ateny 1.67, Rio· de 
Janeiro 11.06 5/8, Londyn wekSile 60-dni'O­
we 4.81 3/8, Londyn weksle ,na oka:ziciela 
4.85 5/8, Montreal 4.86. 

Kopenhaj!a. Czeki. Lo'ndyn 23.70, N. 
York 488 3/4, Hamburg- 116.10, Paryż 22.4~ 
Anfwel"!pja 22.30, Zurych 94.70, Amster· 
dam 19.5.80, Sztokholm 130.90, Oslo 88.90 
tJe1singfors 12.32, Praga 15.50. 

Sztokholm. Londyn 18.115, 
0.88.85, Paryż 17.00, Bruksela 16.8: 
carja 72.50, Amsterdam 129.65, K 
ga 76.50, Oslo 67.40, WasżYlDgton 2-
singfors 942, Praga 11.15. . 

Amsterdam. Londyn 12.14, Berlin 
0.59.42, Paryż 11.40, Szwajcarja 48.475, 
Wiedeń 0.00.35.17, Ko penhaga 51.30, Sztok 
ho1m 67, Oslo 45.40, N. York 249 3/4. Bru­
ksel,a 11.30, Madryt 36.375, WIochy 8,41 . 
Praga 749, Helsdngfors 627.50. 

BAWEŁNA. 

N. York, 2 7. Baw.etna Dowóz do portó\v 
Atlantyku i Golfu 2.000, wewnątrz krahl 
1.000, .na kontynenlt 2.000, do Ani:dtii 2.000, 
loco 23.80, paździ,emik 23.07 - 09, gru­
dzień 23.18 - 22, styczeń 22.58 - 60, ma· 
rzec 22.90 - 92, kwiecień 23.03 - 03, ma. 
23.14 - 14, lilpie'c 23.06 - 06, sierpier 
23.15 - 15, wrzesień 23.10 - 10. 

N. Orlean, 2 7. Bawetna. Loco 2290. 
styczeń 22.57, marzec 22.75, maj 22.85, 1:­
piec 22.42, paździemik 23.36. 

Brema, 2 7. Bawełna. 27.91. . 

Ceny rynków łódzkich. 
(Ko) W dniu dzisiejszym rynki ł6dz­

kie były formalnie zapchane nabiałem, dro 
biem oraz ogrodowizną. 

W stosunku do tak znacznego do · 
wozu ceny 'arfykułów uległy bardzo nie· 
wielkiej zniżce. 

Zanotować można było jedynie co­
kolwiek większą zniżkę ceny drobiu 

Ministerstwo Robót Publicznych opra 
cowaro szczegółowy plan budowy najpo­
lrzeImiejszych gmachów pubHcznych, któ 
re mają stanąć w najbliższej przyszłości 
w Warszawie. Prze.dewszystkiem rozpo­
częta zostanie budowa no,wego gmachu 
dla teleg-rafu państwoweg-o, który mieści 
się dotychczas w nieodpowiednim i cias­
nym lokalu w pałacu Brtihlowskim przy 
ul.. Fredry. Nowy gmach teleg-rafu ma sta 
nąć przy ul. NowogrodZIkiej i Poznańskiej, 
cala budowa będzie ukończona w, przecią 
gu 2 lat. 

Jednocześnie podjęTa zos·fanie budowa 
monumentaLnego gmachu dla archiwum 
państwoweg-o., który stanie na lerenie by­
łych koszar Litewski"ch w A. Trzeciego 
Maja. W At. Szucha stanie gmach dla Mi­
nisterstwa Oświecenia. Budowa tego g-ma 
chu potrwa lrzy lata. Przy zbiegu ul. No­
wogrodzkiej i Barbary projektowana jest 
budowa g-machu dla najwyższej Izby Kon­
troli Państwa. Przy ul. Rakowieckiej sta­
nie obszerny Q,'mach Szkoły Głównej Go­
spodarstwa Wiejskie..goo. Roboty mają być . 
rozpoczęte z począlkiem lipca. W tym też 
miesiącu będzie rozpoczęta budowa "trzy­
piętrowego domu micszkaJnelT,o dla urzęd­
ników pańs·twowydl llfZY ul. Topolowej. 

I Kupon ulgowy -
I tak za nabiał płacono: masło 3 00-

I 350; masło śmietankowe 3.50-40r ; jalka 
1.25-1.60; jajka skrzynkowe 1.10-1.2( ; 
śmietana 1.60- 1.90; ser 1.30-1.50. Drób' 
kura 3.00-5.50; kaczka 3.50-5.0 ... ; gę~ 

z dnia 3 lipca 1925 r. 

"ldd1.hfego Echa UJlełZopoeoałl 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

W THarpze Swleflnum nH D W D S [ lU 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulg\>wych po 75 

gr. bez względu na seans i mieisce. 

Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program "Sezonowa miłość" 

5.50 - 9.00; za kurczaki płacono od l 70-
2.50. 

Ceny ziemiopłodów: (cena za 100 kg " 
ziemniaki 11.00-12.00; buraki 5.00-6 ;: ( 1: 

marchew 19.00 2l.00; za kilogram mło ­
dych ziemniaków płacono od 13 do 15 
groszy. 

Ceny ogrodowizny . w porównaniu 
z cenami ubiegłego tygodnia, spadły nieco, 
co się tłumaczy bardzo znacznym dowo 
~m. . 

Ruch na rynkach panował dość duty. 
,. 



Dol(qd pójdziem~ wieczorem. 
TEATR MIEJSI(I. 

Dziś I jutro, po cenach lla)nfższycli, 00 50 gr. 
00 2.50 gr. sensacyjna sztuka w 6-ciu obrazach 
.Eugen!usza Czil'ikowa "Komisarz sowleck,I", któ­
rej potężne napięcie dramatyczne I doskonały o. 
braz dusz rosyjskich zalamanych tragedią rewołu 
cli, zapewniają jej powodzenie. W rolach gł6w­
nych pp. Woł<lszY'llowska, Dunaiewska, Biaro.. 
szczyński i Wrońsk!. 

W niedzielę po południu o godz. 3.15 dana bę­
dzie "Hrabina Tłomok". 

TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 
Dziś I jutro doskonały quodHbet "Psstl Psst, ..... 

którego pr<lgram tW<lrzy kapita,1ny, pełen humoru 
urozmaicony śpiewami i tańcami pasjans swojski 
K. Toma t muzyką J. Boczkowskiego "Hrabina 
Tlomok". ' 

W sobotę premiera znakomitej lekkiej kome­
dji Franciszka Amolta "Cnotliwy kobieciarz". Bez 
troski humor, świetne pomysły I dowcipne )lOWl­
kłania - oto pierwszorzędne walory tej komedli. 
Reżyseruje p. Dęb/cz. 

LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot.kowska 89). CzyteloJa 
płsm f b!bt1o\eka otwarta cOOzlennle od .. -1(\ " 
wlecz6r. 

TOWARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa pism <tostępna dla wszyst­
kłch od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

BIURO T-WA "ROZWÓJ" mIeści sIę przy ul. Pó(1-
le~neJ Nr. 4. Czynne od 9 rano do 8 wlecz6r. 

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno-hlsłoryczny I przyrodniczy. 
Otwart.- ~dzlennłe od 10 do 14 l 16 do 19. 

ClYTELNlA T-WA "ROZWÓJ" ł biuro Kola Pań 
mIeści sIę przy ul. Suwalskiej 1 (r6g Napl6r­
kowsklego), czynne od godz. ~ wlecz. 

Kino "Belle -Vue", "Miłość przez ogień 
i krew". 

Kino-Teatr . C7Ałry" - "Pipman i Tenen­
baum filmują" 

Kino Dom Ludowy - ".Ta, którą 
wytykają palc~mi" 

Grand-Kino -"Hrabia Essex". 
Kino~l"ltr "~.' .. :" "Pamiętnik Harold 

Lloyd'a" 
"Luna" - "Francuska lalka". 

Miejski Kinematosrraf Oświatowy-"Dwie 
Siostry". 

..Odeon" - "Dziewczynka z Ostendy". 
Resursa - "Czarcia przełęcz". 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

"Sezonowa miłośc". 

Wielka loteria fanłowa domu ~jerół ,iolnie irh. 
Obywatele-Rodacy! Gdy nawała bol­

szewicka wymierzyła straszny cios w ser 
ce drogiej Ojczyzny, by znów na.rzucić 
swe jarzmo niewoli. Wy, Rodacy m. Łodz~ 
pierwsi porzuciHście żony i dziatki swoje i 
ponieśliście życie w ofierze za Wolność 
OJczyznę. 

Gdy Wam da,nem było powrócić do 
swoich ognisk, iluż legło snem wiecznym 
w mogiłach na rubieżach Polski, zostawia 
jąc sierotami n~.etEtuloną w żalu dziatwę. 

Kto ma, się z.aopi'ekowa~ temi sierotami 
jeśli nie pozostali? 

My nie żąllamy jahnu~I1Y, lecz zwraca 
my się z gorącym 1łlpelem do najlepszych 
synów Polski, by poparU nasze poczyna­
nia, lrupując losy wielkiej lote"rji fantowej 
Domu Sieroit Żolnierskich, jak również za­
chęcając innych do nabYCia losów. 

Kupujący los pierwszej wielkiej Iolerji 
fantowej Domu Sierot Żołniersk ma szan 
se wygrania bardzo poważnych przedmio 
lów, jak: auta, motocykle, rowery, konie 
w.ierzchowe w zaprzęgach, meble, garnitu 
ry platerów ,papierośnice złote i mele, 
wiele iJ1nych cennych fant6w. 

Nasza loterja jesl niebywała. w Polsce 
lak co do swej 'taniości, jak 00 do sposobu 
rozlosowania, które odbędzie się w parku 
Juljanów w dniu 2 sierpnia r. b. podczas 
wielkiej zabawy w połączeniu z nairozma 
itszemi niespodziankami, jak: "Noc Wenec 
ka", corso kwiatowe, rakiety i t. d. 

. 
Mamy ni.czlomna. nadzieję , fe w dniu 2 

sierpnia park Juljanów będzie plzepelnio­
ny po brzegi, :rrdyż będzie to d ' eń nieby 
waty w Łodzi, a nawet w P ol e. ponie­
wa.ź p.oza wszelkiemi atrakcjami będą wy 
dane 4000 cennych fanlów. 

Obywatele-Rodacy! Los się wam u­
śmiecha. śpieszci e z nabyciem losu. gdyt 
może być zapóźno z powodu ściśle ogra­
niczonej ilości los6w. 

Cena losu j.ednego baj,eczni tania -
1 zloty 20 groszy . Sprzedaż o-ctbl'Wa się w 
redakcjach pism, reslauracjacl, kawiar­
niach, skleipach, kinematografaQ. i przez 
S'Pecjalnie upoważnionych kw e rzy. 

(w) 
F : ·:r· ..... 

Atak serce y zak "czył 
życie. 

(w) Onegdaj w domu przy u\:y Piolr­
kowskiej 45, zmarł nagle 54-t,en Reinold 
Krygier, zamieszkały tamże. . 

Przybyły na miejsce wY'pa~ 'lekarz 
pogotowi.a sm erdzN zgon. 

Zwłoki mnarlego zabeZ'Pieqmo do 
zejścia wladz sądoWD-lekarskicn 

Przyczyna zgonu - aJtak setowy. 
-XX-----' 

DzIś, VI' piątek, po raz ostatnI .. Wściekły lotnik' 
W sobotę premJera .. Szalonej dzIewczyny" czyl.f 
'"Panny w koszarach". Wodewil ten urozmai~lą 
nainowsze tań1:e i śpiewy. Reżyseruje T. Wołow­
sJd. W roli szalonej dziewczyny występuje p. C. 
Celi6ska. Bflety na . premjerę już do nabycia w· 
kasie Teatru codziennie od godz. 12 do 3-ej I od 
5 do 10 wlecz. Początek koncertu o godz. 8 wlecz. 
Przedstawi~1a o godz. 9-ej. Teatr czynny co­
ihlennle bez wzglę<du na pogodę. Kierownictwo 
iJ'eatm podaJe do wiadom()~I, te w kaMą nie­
~Iełę I święto odbywać slo będą przedstawienia 

Teatr świetlny "Nowości" - "W płoną­
cych piaskach pustyni" '- . . ' 

~~c~~n~~:~~:::~~~::i::~::~~:Y:i:HAw w~~:::: ! 
popołudnłowe o godz. Uj. . , __ . ._ 

"IEJSKA OALERJA SZTUKI (Park Im. Slenkle­
~cza). Wystawa malarstwa rzetby, grafiki 
I "Zdobnictwa PolskIego", Otwarta od godz. 
10 rano Cło 8 ... lecz. 

Teatr MIejsld - "Komisarz Sowiecki". 
TEATR MIEJSKI w parku im. Staszyca. 

"Psstl Psstl" "Hrabina Tłomok" 
TE'at,. Popularny - w ogródku .. Scala"' 

"Wściekły Lotnik". 
--:-:--

Rozkład jazdy. J 

ŁóDź-KALISKA. 

biletu zniżkowego w cenie: 
Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za kupon do lozy • lub C. 
" 1.50 gr. za krzes!o od 9 do 13 rzędu .. 1.- za kupon do loży B. lub F. 

na przedstawienie "WSCIEKŁ y LOTNIK" wodewil w 3 ~ ach 

W TEATRZE POPULARNYM (letniuJ 
w ogródku "SCALA" Cegielniana 16. 

I 
Odchocbq: 

Do Leszna ~oznanial 
Do \V arszawy 

1,59 
. 'i,JJ 

,55 
1,40 

. 7.50 
_ 8,25 
"12,44 
13,30 
13,52 
15,00 
18,40 
19,40 
20,10 
20,30 
23,06 
23,57 

Z ,Warszawy 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 

12,29 
18.30 ,18.551 ~---" __ • ____ iiIZIII •• __ .. ~ 

I ___ J 
Do Warszawy (pośpieszun 
,)0 Ostrowa (Poznania) 
UO Koluszek 
Do Jarnobrzegu ,(prze!' Skarżysko~ .~. 
Do P owania . 
Do Warszawy; ,.; 
Do (Warszawy .;. 
IDo Lwowa (przez 'l'amobrzi::;l; 
Do Warszawy 
Do Ostrowa 
Do Łowicza - Gdailska 
1)0 Krak0wa 
Do Poznania 
Do Paryża (pośpieszny) 
I Przychodzq: 
~ 'Warszawy 
tz Poznania 
Z Krakowa 
Z Paryża 
Z Ostrowa 
Z Gdańska 
Ze Lwowa (prL'" - : ••• ,- I ._.~J 

Z Warszawy 
Z Warszawy 

1,44 
5,18 
6,40 
6,50 
9,10 
9,45 

Z Tarnobrzegu 
ł.ÓDź-FAB:.· .... l,L.l ',A. 

. " (hlchodzq: 
Do Koluszek '., "')" . 
Do WarszawyJ~Y} 
Do Koluszek .~ 
Do Koluszek ' 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Skarżyska 
Do Koluszek 
Do Koluszek . . 
W święta i niedziele do KoltiszeL 

przed południem. 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Tomaszowa 
Z Koluszek 
Z Warszawy 

PTzychoazq: 

Z W arszawy (pośp~es~y} 
Z Koluszek 

20.45, 

1,;, 
7, 
9, 

13,20: 
14,30; 
16,25 
19,00 
119,30 
20,00-
23,<YA 
.19~a 

~.45. 
7,30, 
8,25' 

........ a. ...... ~ ........ 

Narzędzia 
I DPiUpzqdq ogpodnllZB 

polecają w wielkim wyborze 
Składy Nasion 

L. JASIŃSKIEGO 
prowadzone od 1870 r. w Łęczycy. 

Oddział w Łodzi. Andrzej a 10 
Cenniki na żądanie. 

la dobrem wynagrodzeniem 
- potrzebni -

hłopc 
• MM E • 

I L E C Z ' 'C A 
Lek łZY Socjalistów 

P · . t l'g I Braezl4ska .. Tel. 37-63. 
rZYJmę m e I en- P' '.\ h l 

tnego pana na !IlYlmowaIU~ ",oryo oc 
mieszkanie. Wiado- 9-8 WIeCE. omr: w,rtydo dom6w. 
mość wadministr. Operacje, ele t;llldje, zaetJrey-
"L. E. W". kiwania, leczenie n~nem słoń­

~: "~:. ·~~:::~?:;~i. ~i "~::' 
... ".' ."' .. ' . '. 

cem. orae wSl!lel~ :laliBY. .Psy­
choterapja·. Lełtł' ,iewad wytno-

wy. Pora~a , Zł. 

Szwalnia 

lwa l[brODY KO~lt 
t.6di, Piotrkowska 10Jfł 

te 

SZyje bielizn, ~( 
Z Poznania 

10,12 
10,22 
10,29 
13.37 I W dni ~qateczne z Kolqs~ 

'10,20 
.13,30 
:15,5~ 
17,00 
21,.15 
22,25 
~ 

UWAGA: Bilety wcześniej naDywać można w P. R. ~. "Or~i.s" Andrzeja 5, ~owo~iejska 2 
w miejskim biurze sprzedaży biletów P. K. P. (StacJa MIeJska) ul. 6-go Slerpma nr. 7. 

do sprzedaży gazet 
Wiadomość w adm. "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. od 

10-ej - 13-ej. 

męską. damską. dziecinną i ni' 
, ścielową, oraz nc 

kołdry i abaiury ł.e 
DZierganie dziurBk~ 

Posiadacze Rowerów I 

kryte szycie, mereżki, ażurki, ~ .... 
znaczenie i plisowanie. ~ 

Pierze i puch le 
i pościel na zamówienia. g 

Czytaj~ie "KUR JER ŁÓDZKI" 
WaS7;e stare niemodne ramy zamienia 
się na najnOWsze podług francuskiego 
wzoru, przYjtnuje wszelkIe reDeracje 

i zlamama. Główna 56, L. Taler. 

Ceny przystępnI). 

Cena prenumeraty: 
w ł.odzł mieSIęcznie zł. 3.50 
Dla robotników .. •. 2.70 
Na prowincli lO • 5.00 
Zagranic_ • '. 7.00 

• UdZL E[bo WIn" i "Kurier tódzki" łąnnie zł. 1.50 
Odnosunie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
" NVyd. Jan Stypułk.Otwskł. 

Ceny oglosze6: 
Przed tekstem l w tek§ćle 40 groszy za wieru milimetrowv l-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem • 30.. ... .. .. 4 
Nekrologi • 30 .. ... .. • .. 4 .. 
Komunikaty.. 30.... • .. .. 4 .. 
Zwyczajne. • • 8 II .... .. .. .. 10 .. 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogloszellie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyda'~'llicze~o "Kurjer Łódzki". 
ul. Zawadzka Nr. 1. , 

Ogłoszenia zamieJscowe o 50 '·Proc. dro~e,. 

l Zagraniczne o 100 procent drotel. 

I 
Za terminowy druk ogłoszed. komunikatów , oliat 

adnł'mistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarlUl uwa' 

tane .ą za bezpłatne . 
Rękopisów zarówno utytych fak i odn:uconycbedah 

efa nie zwraca. 

Za redakcję f wydawnictwo 
. ~ładysław. 


